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P r z e d p ł a t a

^*yjm uie się w Księgarni J ó z e f a  C z e c iia  przy Głównym  R ynku N r 4 ft 3 
'Cniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do bióra e x pe d v c y i czasu 

Wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS
Przyjmują s ię

OGŁOSZENIA, R o z p ra w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie , handlowe, przem ysłow e, rolnicze i p, 

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
K a  o p ł a t ą

sd w iersza pety taw ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z d o p łatą  I 0 krajesrów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

h U t y
niefraukowane nieprzjrjmu ją  s it ,  wyjąwszy od sta łych  lub znanych korespondentów . 

N um er pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Okoliczności wymagają zmiany w Dzien- 
'liku naszym.

Dziennik powraca do dawnego formatu, 
opłata pocztowa i wielkie zdrożenie pa­

gera są powodem , ze Dziennik wracając 
dawnego formatu, ogłasza następującą 

^ enumerate.

Dyrekcja Dziennika Czas*

tylko jej przepisów trzymają. Sądząc wedle zasady 
doktora Veron„  W iedeń chorować ciągle musi, kie­
dy się c iąg le  i nieustannie bawi, i kiedy tej chęci 
zabawy, mc w świeeie, ani pora roka, ani stan at­
mosfery, ani kłopoty d om ow e, a tern mniej publi­
czne, ani wreszcie, choćby niewiem jak groźny stan 
okoliczności św iatow ych , powściągnąć nie może

Obecnie wypadki w e  Francyi zajmują wszystkich  
umysły, bo w szyscy czują, że tam się teraz agituje 
k w e sty a , od której rozwiązania, spokó j reszty Eu­
ropy zależy. Wszystko to atoli nie przeszkadza  
W ied eń czy ko m  bynajmniej,  żeby się zabawy zrzec  
m iel i ,  albo do niej utracić ochoto. Tealra codzien

powiedziano „ w ęd ró w k ę  wszechświata na wystawę|cuda umieści 
do Londynu “ , i można sobie w y sta w ić ,  jak taki llazne i huśta' 
przedmiot ciekawość W iedeńczyków  podłechtać zn an e , i nie
musiał.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
N a K wartał Iszy , to jest na miesiąc S t y -  

c*eń , Łuty, M arzec r. 1852 dla
Abonentów zamiejscowych z przesełką pocz- 
W łj złr. 5. ,n. k. 

Dla miejscowych złr. 3 kr. 4 5  m. k.

A d m in is łr a c y a  D zie n n ik a  Czas.

K orrespoadeocya Czasu.

Wiedeń 8  grudnia.

A  Był przed laty w Paryżu doktor nazwiskiem  
tron ,  który odkryciem nowej metody leczenia, jak 

*hugi P r ie s n i t z ,  nadzwyczajną sobie w swoim eza-  
s'e zjednał klientelę , i naturalnie nieszpetny także 
H r a ł  majątek. Otóż ten doktor Veron, jedno tylko 
‘"dwcrsalne na wszystkie słabości i choroby ordy-  
^Wał lekarstw o, a lekarstwem tein była ani mniej 

! "̂1 w ięce j ,  tylko c ią g ła  za ba w a .  Szanowny doktor 
A c h o d z i ł  z zasady, że  kiedy kio zdrów, powinien  
bacować, m y ś le ć ,  zabiegać; kiedy chory, powinien 
S  bawić. Na wszelką przeto chorobę przepisywał  
Jak powiadam, uniwersalny środ ek , tj. z a b a w ę ,  i 
Sfodek ten tak urozmaicał, jak rozmaitym jeg o  pa-  

hyenci ulegali dolegliwościom. Na suchoty np. prze­
b y w a ł  podróże po cudzych krajach; na hemoroidy  
^Rmastyczne ćwiczenia ; artrytykom kazał grac 

landsknechta; a gorączkowych s ła ł  na bal, opery 
**h w inne podobne miejsca.

Metoda Verona,  tak jak wszystkich innych empi­
k ó w  —  m inęła , przeszła i zarzuconą została; —  
^daje się atoli,  źe  w  Wiedniu szkoła ta najwięcej 
ły s k a ła  adeptów, którzy się dotąd i to tradycyjnie

pe łne ,  gdzictylko og łoszą , źe  ten lub ów, w tym 
lub owym Bierhausie grać będzie lub śpiewać, mo­
żna być pew nym , źe  się w takim Bierhausie dusić 
będą. W kawiarniach z trudnością tylko przecisnąć  
się można, a jes t  tych kawiarni. Bóg widzi, dosta­
tek. W szędzie  gra, muzyka, zabawa, wszędzie sym plo-  
ma dobrego bytu i dostatku, chociaż w szyscy na 
biedę narzekać nie przestają.

Ale koroną tych wszystkich schadzek publicznych  
w Wiedniu, pochodnią między temi św iecam i, jest  
E liseum  Dauma —  miejsce,‘ zakład, koncept, którego  
oprócz w W iedniu, nigdzie indziej nie znajdziesz. 
I w is to c ie ,  trzeba być W iedeńczykiem , żeby paść 
na myśl podobnego zak ład u ; trzeba wiedeńskiej pu­
bliczności, iżby podobny zakład nie upadł. P. Daum, 
znający jak widać z gruntu swoich współrodaków,  
padł na tę myśl w  roku jeszcze  1 8 3 4 ,  i od tego  
też czasu exploatuje ją z jak najpomyślniejszym 
skutkiem. Wypadki w roku 1848  krótką w tej e x -  
ploatacyi sprowadziły przerwę. —  W zimie lat 1848,  
1849  i 1850  E tiseu m  zamknięte być miało, dopiero 
w roku zesz łym  uzyskał w łaśc ic ie l  pozwolenie  
otwarcia go na nowo; i od roku też z e sz łeg o  od 
grudnia zacząwszy, w każdą niedzielę  i święto  
otwiera gościnne sw oje podziemia dla tłumu chci­
wych zabawy gości.

Dzień wczorajszy był na tę zimę dniem otwarcia, 
tego przybytku rozkoszy W iedeńczyków. Już od ty­
godnia 3 ch - łok c iow e  alisze zapowiedziały na w szy­
stkich rogach, c o - lo  tam wszystko będzie tego ro­
ku do widzenia , i jak pan Daum o urozmaiceniu 
zabawy dla swoich gości przemyśla. Trzeba albo­
wiem w ied zieć ,  źe  Elizeum jak Chameleon rok-ro­
cznie w inne stroi się szaty. Lokal zawsze wpraw­
dzie jeden i ten sam , ale urządzenie zabawy, jej 
rodzaj, spektąkla wypełniające ją c ią g le ,  z u p e in e  
inne i zawsze nowe. W roku zeszłym  przedmiotem  
kolosalnej maskarady, która złożona najmniej z 3 00  
o só b ,  kursuje po wszystkich salach, było „ P ióro  
Ż u rn a l i s t y “ dość dowcipnie i z pewnym rodzajem 
satyry na scenę wprowadzone. Tego roku przed­
miotem tej samej i tak samo licznej maskarady, z a ­

le że l i  jednak kiedy, to przyznam się, żc wczoraj 
zdawało mi się, iż się pan Daum w rachubie omyli. 
Dzień był tak słotny, źe  się zdawało być niepodo­
bieństwem, iżby się komu na taki czas chciało iść  
w nocy, choćby n iew iedz:eć  na jaki bal albo wido 
wisko. Od rana deszcz z śniegiem padał nieustan­
n ie ,  ulice były puste, w kawiarniach nawet mniej 
nieco gości jak zwykle: byłem przeto przekonany, 
że w piwnicach Eliseum zastanę pustki,  a tern sa­
mem , źe  i dla mnie nie hędzie zabawy, bo ja tam 
szedłem  nic dla widzenia Eliseum, ale dla widzenia  
gapiących się i zachwyconych temi jasełkami W ie­
deńczyków !

1 ymczasem jakże małym pokazałem się być znaw­
cą szczęś liwych mieszkańców tego nowożytnego ba-  
bylonu! Już przy wejściu przyjął mię tłum przez  
który się z trudnością przecisnąć można było, i g o ­
rą co ,  w którem ledwo oddychać m ogłem ; tłum i 
gorąco, świadczące wymownie, że  pan Daum daleko 
jes t  lepszym rachmistrzem odemnie. I w samej rze­
czy, mimo słoty , mimo zim na, zastałem ścisk nie­
słychany, Eliseum jaśniejące wszystkiemi wdziękami 
malowanych swoich cudów i przepychów!

Zbiera mnie, przyznam s ię ,  ochota , opisać wam 
co z większa ten Eden  25cio- le ln ich  dzieci w tnie 
ście sto łecznem  Wiedniu, ale wiem naprzód, źe to 
będzie daremne usiłow anie! Bo pytam się, jakże się 
wziaść do skreślenia kolosalnego głupstwa, na któ­
rego przecież zakład w yłożono krocie i którym się  
tylu ludzi statecznych lak serdecznie bawić i c ie ­
szyć  nie przestaje?..  Eliseum Dauma, je s t - to  ag lo-  
meracya wszystkich zabaw i rozkoszy, jakie po ca­
łym Wiedniu w wszelkich porach roku porozrzucane  
znajdziesz. Masz tam moryonetki Prateru, koniki i 
huśtawki, uniwersum, bandy Morelego i Strausa, od­
grywające ulubione kadryle i w a lce;  muzyki woj­
skowe, trubadurów, wędrujących z gitarą i mando­
liną, iinprowizatorów z M olo-Neapolu, balety, pan-  
toininy, żonglerów , akrobatów, galerye obrazów, 
koleje że lazne ,  fontanny, m ałpy , papugi, sale do 
tanów, bajadery, kabalarzy, groty brylantowe i lasy 
palm owe, a wszystko to o z ło c o n e ,  wymalowane, 
pysznie gazem o św ieco n e ,  i wszystko przy niezli­
czonych stołach s ied zące ,  gw a rzą ce ,  jedzące  i pi­
jące, dopóki owa kolosalna maskarada, przeciąo-ająca 
co godzina prycz wszystkie sa ’e, nie przerwie tego  
gwaru i wszystkich źrenice ku sobie nie obróci.

(cuda umieścić p o d  z iem ia .  Teatra i bale ,  koleje ź e -  
huśtawki, na z iem i,  to rzeczy spowszedniało,  

znane, i niezdolne zachęcić  nikogo, ale to w szyst­
ko zastawione p o d  z i e m ią ,  zapowiadało eflekt n ie -  
wyrachowany; a gdy tu od effeklu wszystko zależy, 
P. Daum więc postanowił za łożyć  swój Eden w  p i ­
w nicy .

W gmachu w ięc  gimnazyalnym przy ulicy S. Jana 
znalazł odpowiednie swemu zamiarowi, bo trzech-  
piątrowe p iw nice , i w te też piwnice żeby tylko 
W iedeńczykom, jak należy zaimponować, w ło ż y ł  ka­
pitał, za któryby nieszpelne dobra nawet w Polsce  
kupić można było.

Wstępującym do tego podziemnego nieba, rozdają 
drukowany na welinie programm zawiadamiający, co 
g d z ie ,  kiedy i o której minucie i god zin ie ,  będzie’ 
do widzenia; programm ten ma dew izę:

„Fiir die Augen  
„Luft zu saugen,  
„Schmauss fur Ohren 
„Auserkoren,
„Und dem Magen 
„Zu behagen,
„Fiir den Schmecker  
„Fein und lccker

„Lust und Freude urn und u m !
„Das ist das E liseu m !“

Do urządzenia takiego zakładu, nie łatwo było  
znaleźć lokal odpowiedni. Utrudniała nadto wyko­
nanie oryginalna myśl p. Dauma, żeby te wszystkie

W tych kilku w ierszach , mieści się zupełna d e -  
finieya celów  zakładu, który] na podobną skalę,  
jak zakład p. Dauma, w Wiedniu tylko samym ile 
mi wiadomo istnieje! Jestto prawdziwa stypa, dla 
o czu ,  uszów i żołądków, notabene Ii tylko wiedeń­
skich. W Elizeum wiedeńskim jest 9 sal jadalnych,  
5 bufetów, 5 te; trów z całym i bardzo porządnym 
przyrządem teatralnym, bo nawet i loże dla widzów  
są urządzone, 2  sale do tańca z galeryarni, gra  
w nim nieprzestannie 6 orkierstr, oprócz wędrują­
cych i śpiewających trubadurów, i popisuje sie w nim 
ciągle 5 kompanij kaletników, linoskoków, żong le ­
rów, i p las tyków  jak pisze program a  la p i  o fessor  
Keller.  Jest w ięc  czego  słuchać i czemu się przy­
patrzyć i za jednego guldena, który kosztuje wejście,  
tiudno żądać więcej.  Maskarada, która jak powia­
dam przeciąga przez wszystkie te lokalności, co go­
dzina, pęprzedzona muzyką z trąb i kotłów z ło ­
żoną, maskarada ta powdarzam przedstawiała w czo — 
raj „ H ędrów kę  w sze c h ś w ia ta  na w y s ta w ę  w  L on ­
d y n i e W  kolosalnych przeto , i karykowanych mas­
kach, spacerowało w szystko, co tylko na owej w y ­
stawie w Londynie widzieć można było. Na koniach 
i pojuczonych wielbłądach niesiono płody Afryki i 
Ameryki, 6 - ło k c io w e  widma oblepione w atą , r e -

cięść u T K R iO K O -la m ra m .

DCoAitźfcoucc. CulSo
(Z rękopismów Zygm. Kaczkowskiego).

( D a l s z y  ciąg').
U l .

Nie będę tu opisywał Leśkiego zamku, ani jego  
^tuktury, ani j eg o  pokojów rozk ładu; chociaż by ło ­

by długo CO opowiadać, bo ze  starożytnych budo­
wli niewiele się utrzymało pod owe czasy w tak 
^obrym stanie jak ten ,  nie w iele  też może zandtów 

 ̂ Polsce tylu dziejowemi mogłoby się poszczycić 
Nniąlkami. Wspomnę ty lko, źe  do śniadania W o -  
eWoda przyjmował w jednej z dużych izb w oficy- 
l'ie po praw ej, zaraz do bibliotecznej izby przylc-  
Wej i z balową salą krętemi wschodkami połączo-  

' !^j. Kiedyśmy weszli,  stał już s tó ł  zastawiony na 
s,'odku na którym różnego rodzaju mięsiwa; drugi 

pod oknem, na którym flaszki prawdziwej gdań-  
' ^iej gorzałki i różnych zagranicznych r fo d y c e k .  

Jyło nas ze trzydziestu szlachty. Wojewoda sam 
?adnych trunków niepijał, co mu wcale do popu_ 
W i c i  u s z l a c h t y  niepomagało która, acz serd e-  
> ą  bywała i na czczo ,  ale już to do serca jój si 
°bierać przy kielichu najłatwiej. Gospodarza miej- 

>  z kieliszkiem zastępywał pan Tama'wiec]ki , jak 
m ó g ł ,  tak dogadywał; ale jakoś to nieszło, me 

S v i e  pijatyka ale pogadanka. gdyby me pan
»•«* 2 4 2 5 ! ;  « * : ■ z
j j K p  v . » . wS,Sr«fck"“wi Ka'"ed“-
S  podobne, niżeli

po długiem milczeniu, gdzie kaź^uniu szlachty. rece  z a ło -Jjy w yPiwrszy  gorzałkę i przekąsiwszy.
W z tyłu i milcząc patrzał na stojącego w  l^i , 

^hiiędzy panami Fredrem i Błońskim JW. W oje­

wodę i rozmawiającego z nimi in cam era  c a r i ta t is ,  
ozw ie się pan Krzysztof:

—  Powiadają, że  szlachta polska jest burzliwą i 
pomiędzy sobą n iezgodną, a  tymczasem jakem B rze-  
ściański, tak i pomiędzy muzułmanami trudno o w ięk­
szą z g o d ę ,  jako dziś między nami. W szyscy  mil­
czą i nikt ani myśli przerwać tego klasztornego s i  
lentium.

—  A ! protestują się przeciw tem u—  odezwie się  
JW. Wojewoda —  cisza niniejsza podobna tej, któ 
rą poetowie opisują przed burzą. Ręczę za to , źe  
dość dwa słowa rzucić de p u b l ic i s ,  a już natych­
miast ile g łów , tyle się pokaże opinij. Nieprawdaż pa­
nie Podstoli ? .

—  Z a p ew n e— odrzekł pan Fredro —  ale od c ze ­
góż wolność myślenia w Rzeczypospolitej ?

—  Tak jest —  dodał pan Kasper Brześciański,  
usiłując obudzić się z zamyślenia —  wolność my­
ślenia, ow óź kamień węgielny, na którym spoczy­
wać ma duch każdego rządu i narodu. Szkoda tylko, 
źe już i u nas to fakeyarni, to intrygami poczynają 
podkopywać ten fundament wszelkiej swobody.

  A  przepraszam — odezwie się Wojewoda —
każda rzecz ma swoje granice. W olność  opnii za­
pewne źe powinna być prawem nienaruszonem każ­
dego cz łow ieka , ale tylko o ty le ,  o ile się ta w ol­
ność niezabiera do czy n u ; bo mezaprzeczysz mi panie 
Kasztelanicu, źe  gdyby każdy chciał zaraz swoją 
opinią experymentowac w Rzeczypospolitej,  toby się 
taki zrobił rozgardyasz, źc chybaby mu aż jaki nie­
przyjaciel przyzwoitego końca doszedł.

—  Nie mówię ja tego JW. W ojew od o , ażeby za -  
raz każdą myśi realizować. Zawsze pierwsze pra­
wo teoryi „ad praktyką; »I« wracając do materyi, 
L ? i ? iejSZ®J Rzeczypospolitej niemasz wolności m y-

—  Jakże to niem asz? a czyż to pana Kaszlela- 
mca np. kto pociągńie do sądu za jeg o  choćby i 
najdzikszą opinię?

- Złapał Lach Tatarzyna—  odezwał się Krzysztof.

—  Jakto n iep ociągn ie?—  odpowiedział Kasper- 
a cóźto się stało z księciem biskupem krakowskim 
1 z panami Rzewuskimi przed dwoma taty?

—  Tak zapewne; ale też bo rzecz każda ma sw o ­
jo granice. P osłow ie ci mowami i projektami swoi  
1,11 sprzeciwili się sprawie królewskiej. Gdzie król 
trzyma z narodem, tam naród winien jego  planom 
pomagać; a kto nietylko im niepomaga, ale je szcze
0 czemś zamyśla na własną r ę k ę —  ba! gorzej, bo 
nawet pryedsiębierze zwalenie prawowitego monar­
chy z tronu, ten godzien czego  gorszego jeszcze..

Jak to g o r s z e g o ! —  zaw oła ł pan Krzysztof.—  
Protestuję się przeciw temu e t  nego s u p p o s i tu m : bo 
któż to nam dow iódł,  źe król trzyma z narodem?  
kto ma oczy, ten widzi, że  pan Stolnik litewski 
z kim innym trzyma....

Tak, zapewne, niestety, to jes t  moje zdanie; —
dodał pan Błoński —  czego  nie byw ało  za dawnych  
czasów, a  to przecież probatu tn  e s t ,  że  nie z na­
szym narodem.

A chociażby i z narodem — dorzucił Krzy­
s z t o f —  tQ nar(S(i 0 t0 niejBa g 0 c^ t0 mospa-  

n ie • c zy my to potrzebujemy cudzej opieki, czy 
gw arancyj , Czy nawet so ju szów ? Od Ludwika w ę ­
gierskiego pisze sobie Polska konstytucye i p a c ia  
concen ta  \ jeszcze  nigdy nikogo nieprosiła, aby jej 
pomógł do ich konserwowania. Nigdy niepotrzebo-  

1. Jej monarchowie cudzej pomocy do ubezpie­
czenia Sjg przeciw swoim poddanym, a jeżeli o to
1 z i e ) to je szcze  nieraz n a w e t  na pomoc chodzili 
tym , k t ó r z y  na absolutnych siedzieli tronach. I n iech-  
uc tylko konfederacya nasza ład przywróci w  oj-  
czyznie, t0 obaczymy, kto się kim będzie opiekował!

Ran Krzysztof gorąco kąpany, to nie nowina^—  
odezw ał s jg łagodnie JW. Wojewoda —  ale niech 
S1? tylko pan K r z y s z t o f  cokolwiek chłodniej zasta-  
now t,  to nie będzie w ierzył w  tak nadzwyczajne 
sukcessa konfederacyi, zawiązanej o bardzo słabych  
siłach i 0 słabych stojącej, c z eg o  dowód w tern, 
że ustawicznie jest bitą.—  Pan Fredro się zimno u -  
śm iechnąłj a Krzysztof na to:

—  Jakto bitą? gdzie bilą?
A ju ź c i  bitą, bo i ty jakoś niebardzo cały  —  

dorzucił Kasper — wszakże konfederacya mogłaby  
je szcze  w ejść  na dobrą d rog ę ,  gdyby li chciała, ale 
karmazyny nie dają. Poruszył ci Puławski górali, 
ale zapomniał o tern, źe  nikt się za nic nie bije. 
A o miastach czyż  niezapomniał?

—  A l i ! to już drugiego takiego s łyszę  —  od e­
zw ie  się dość gorąco JW. W ojew oda— któremu się  
marzy o kramarzach i chłopach. Czy z nas Niem­
ców chcecie  porobić, czy Żydów? czy zamierzacie  
w ypisać , czy wyłokciować każdą ojczystą sprawę,  
a n ie ,  jako za dawnych czasów, postanowić na wal­
nym sejm ie, lub w ybić?—  Kasprowi sie troche twarz 
zarumieniła, bo b y ł  impetyk, ale  się mitygował prze­
ciwko W ojewodzie; w tem ozw ie  się Osuchowski 
młody, Cześnikowicz Bielski:

—  I mnie się leź wydarzyło s łyszeć  jednego mie­
szczanina w T arnowie, który z łokciem i miarą jeż­
dżąc gdzieś  poza morza, przypatrzył się tam, jako  
mieszczanie rwą się do równości ze szlachtą i rzekł  
mi: Należałoby to się i w Polsce. Ale znalazłem  
ci ja na niego argument, który pew nie nonamieta

—  Niewiem ci ja ,  coś Wacpan na nfego T a r ­
gument w yn a laz ł—  odpowiedział na to pan Kasper—  
ale ażeby Waści niezostawić także bez argumentu, 
to powiem: źe niebyło się komu u p o m i n a ć  za szla­
chectwem wobec mieszczanina, którego znam, a 
którego mieszczaństwo m oże lep sze ,  niżeli czyje  o -  
wsiane szlachectwo.

_  Co to Waszmość myślałeś przez to? —  za_ 
woła Osuchowski —  czy  to 0 s uchowscy n iepom ie-
rzą sic z Brzesciańskimi ?

Nie za le ż y  mi nic na tern, c z y  czyj dziad,  
czy az praszczur z o s ta ł  sz la ch c icem ,  ale j e że l i  o to 
idzie, to p o w ie :  że pomierzą, ale im nie  dostarcza!  
i wywiódłbym to Wacpanu jasn o ,  gdybyś ju t  m iał  
vvę sy  pod nosem i ukończył  choć a lw arow ą naukę.

Panie Kasztelanicu! —  z a w o ła ł  Cześnikowicz  
drżąc ca ły  od passyi —  1 byłby może Bóg wie co 
niepowiedział,  gdyby się by ły  nagle w e  drzwiach nie
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p r e z e n to w a ły  s tre fy  rodzące  b a w e ł n ę ,  n ies iono  na 

palankinach m o de le  pałacu k r y s z t a ł o w e g o ,  m aszyn  

p a r o w y c h ;  p rz ec ią g a ł  n iez l iczo n y  s z e r e g  innych m a­

szyn  p o m ię d z y  któremi kolosalna m aszyna do gole­
nia św ia ta , najwięcej zw raca ła  uwagi.  S ła w n e  loże 
L e is t e r a ,  w y s ła n e  z W ied n ia  do L o n d y n u ,  f iguro­

w a ł o  t a k ie ,  i l e ż a ł  w nim jak iś  byk  zdrow iutcnki  

udający chorego .  Zresztą  s p a c e r o w a ły  g ł o w y  cukru,  

zw ierzęta  w s z e lk ie g o  rodzaju ,  girafly, n iedźw iedzie ,  

a p rocessyą  za m y k a ł  k o losa ln y  dzbanek  z porcelany  

j a p o ń sk ie j , który w c a le  nie  ź le  w y g lą d a ł  i n ie  m ało  

ob u d z i ł  śm iech u !
Mamźe w am  w ię c e j  p isać  o tych olbrzym ich ja  

s e ł k a c h ?  nie  w id z ę  potrzeby i dodam t y lk o ,  ź e  la 
mise en S c e n e  te g o  w s z y s t k ie g o ,  j e s t  bardzo p r z y ­

zw o ita  i z b y t k o w n a ; zakończę  zaś w e s t c h n ie n ie m ! 

sz c z ę ś l iw i  lu d z ie ,  którzy na takie r ze cz y ,  kapitały  

w y k ła d a ć  m o g ą ,  i których to w s z y s tk o  baw ić  j e s z ­

c z e  dzisiaj z d o ła !

Oficyalne dzienniki całych Niemiec przemawiają'przestać być niemieckiem. P rusy  żadnej nie-

t*aryż 6 grudnia.

Paryż jest pognębiony; wojsko ściągnęło do ko­
szar; tu i owdzie tylko spostrzega się obozowiska. 
Prowincye zdają się także, jeżeli nic spokojne, to 
przytłumione. L’Independance Beige nieprzychodzi 
do Paryża. Dzienniki idą codziennie pod cenzurę 
p. de Morny. Każdy widzi niepodobieństwo mierze­
nia się z armią. Do Ham posłano ośmiu reprezen­
tantów, których się najwięcej obawiano; jest mię­
dzy nrmi Changarnier, Cavaignac, Lamoriciere, Be- 
deau, Charras, Baze, Berger (du Nord), ósmego 
niepamiętam.

Godzina 4la. Giełda podniosła się o 4 franki. 
Radość rentierów i kapitalistów jest powszechna. 
Rząd ma wysyłać masami republikanów do Nuka- 
hiwa. Każdy mówi I’empyre est fait. Cokolwiek na­
stąpi, wszyscy przyznają, źe L. Napoleon był zrę­
cznym i śmiałym, i że znał dobrze dowcipną i ga­
datliwą, lecz zepsutą i egoistyczną Francyą.

dzisiejszy stan rzeczy we Francyi. Tamta jest o r - T .  u y.facznie -  ,)rusk., wf: w czas if.(i n ak „je
ganem legitymistycznym, ostatnia zaś wyższej woj- ,- , • iuż niem rck*. ’ k i ■ * •!<> tuknumi..; d - u będzie ju z  n i e m t t k ą ,  nie będzie w  ogolę żadnasKowosci w Prusiech. i vir„  v ”polit\ k i i•» >)iko junactw em !“

—  Ksią-żę Bordeaux w y je c h a ł  dziś w raz  z żo­
ną i św itą  do P ra g i} g,jz je ma p rzez  parę  ty­
godni zabaw ić . W yjazd  ten s p ra w i ł  tu pewne 
w rażen ie ,  tern w ięce j , że m ów ią , jakoby  ksią­
żę bardzo krótki czas miał zabaw ić  w  P radze  
i w ła śc iw ie  zamierzaj- ,u| a ę s ję do Brukselli, 
dokąd ju ż  część jego dworu m ia ła  odjechać.

— Jed en  z. Korespondentów wiedeńskich P o ­
wszechnej Gazety  augsburgskiej z a p e w n ia , że 
p r z e d s t a w i e n i e  się posła angielskiego hr. W e s t ­
moreland u tutejszego d w o r u , odłożone je s t  na 
czas nieograniczony.

L o r d  W estm oreland miał wczoraj d łu g ą  kon­
fe re n c ją  z posłem francuskim p. Delacour. 

NIEMCY.

W Karlsruhe zwołany Sejm i urlopnicy.
— Izba ludowa w Kopenhadze przyjęła w pierw­

szym odczycie projekt do prawa reorganizującego 
armię. Prawo to zamienia całą armię w obronę kra­
jową i zbliża się nieco do instytueyi pruskiej land 
wery.

— Times i Daily News występują wprawdzie prze 
ctw Lud. Napoleonowi, oświadczają wszakże, że 
Anglia tak nie będzie się mieszać w wewnętrzne 
sprawy Europy, j a k - to  uczyniła w roku 1848, i 
spodziewać się należy, źe dla utrzymania pokoju 
europejskiego inne też mocarstwa podobnie się za­
chowają.

— Spór między Stanami -  Zjednocżonemi i Hisz 
panią z okazyi zamachu na Kubę, załatwiony już 
został. Hiszpańska flaga będzie wedle form zwy­
kłych salutowana w Nowym-Orleanie, a konsul 
hiszpański był na objedzie u p. Webstera.

Depesza telegraficzna z Tryestu donosi ze 
Stambułu 25go listopada, że po kilku nadspodzie­
wanie bezskutecznych konferencyach w sprawie miejsc 
świętych, poseł francuski p. deLavalette powierzył tym­
czasowo interesa swojej ambasady posłu hiszpań­
skiemu. Gubernator Dardanellów kazał wymierzyć 
karę cielesną drogmanowi austryackiego konsulatu, 
w skutku czego wszyscy konsulowie zwinęli swoje 
flagi i wszelkie stosunki z gubernatorem zerwali.

Przegląd Polityczny.
Gazeta Vossa utrzymuje, iż oprócz Baden, Nassau 

i Hessyi elektoralnej, również W. Księstwo Heskie 
i Wirtemberg przyrzekły stanowczo Austryi wystą­
pić z pruskiego Związku celnego. Mowa tronowa 
króla Saskiego o tyle mówi o Związku celnym, o ile 
tenże ma być stanem przechodnim do połączenia 
się handlowego całych Niemiec: i łatwo z tych 
słów wnosić można, jak mało 1’rusy mogą tu na 
Saksonią liczyć.

Drugi w stępny  pośw ięca  U o y d  niebezpiecznej 
polityce angielskiego gabinetu naprzec iw  s ta łe ­
mu lądowi i p rzeds taw ia  ce ln o -h an d lo w e  z je ­
dnoczenie N iem iec, jako  najdzielniejszy środek 
do stawienia  je j  czo ła .  G łów nym  bowiem z a ­
daniem angielskiego gabinetu j e s t  zapewnienie  
ludowi swojemu sposobu do życia. Tymczasem 
w m iarę , jak się p rzem ysł innych kra jów  pod­
nosi, odbyt w yrobów  angielskich za  gran icę  
zmniejsza się. S tąd  to lord Palmerston w y w o ­
dzi konieczność szkodzenia  zagranicznem u p rze ­
m y s ło w i,  a jako środek do tego w ybiera  re w o -  
lucye. Taki je s t  w ięc cel w szystk ich  in tryg i 
zab iegów  angielskiego p rem ie r-m in is tra .  M o­
c a rs tw a  zatem europe jsk ie ,  a mianowicie nie­
mieckie obow iązane są  so lidarn ie ,  wspólnych 
ku sw ej obronie chw ycić  się środków. N ajpo­
tężniejszym zaś  środkiem zabezpieczenia  się dla 
N ie m iec  j e s t  c o ln o - h a n d lo w e  z je d n o c z e n ie .  Dla 
te g o  to  / .a  p ie r w s z e m  / .a r a / ,  o d e z w a n ie m  si«£ te j
wielkiej idei,  Anglia wszelkich d o ło ż y ła  s tarań , 
aby ją zn iszczyć w  zarodzie. Po w ystąpieniu 
paua de Bruck  z w iedeńskiego gab ine tu ,  mnie­
mano jjuż w’ Londynie , że n iebezpieczeństwo 
p rzem inę ło ; w idząc  te raz ,  że A us try a  do tej 
chwili p rzy  zamiarach swoich obstaje, lord P a l -  
mersteu żadnym niegardzi ś rodk iem , ąby p rze ­
prowadzeniu onychże przeszkodzić. Z e  tu g a ­
binet W . Bry tanii widzi pod A us try ą  ca łe  Niem­
cy, nikogo n iezadz iw i.—Tu L lo y d  z w ra c a  się do 
dzienników' pruskich i w y s taw ia  namiętną, dro­
biazgow ą icli polemikę przeciw ko planom A u ­
s try i ,  jako  polityczną niezręczność. S tanow isko 
P ru s  twierdzi L lo y d :  „niemoże ani na chwilę

B e r l in  7  grud.ua. O sp raw ach  sejmowych pi­
sze G a ze ta  S o w o -P r u s k a :  „ Z w a ż y  w szy  ogólne 
usposobienie> . iż wszelkie środki e -  
nerg iczne , jak ichby  się w interesie kraju
chw ycić  m usia ł  w o b e c  w ypadków  we Francyi, 
zna laz ły b y  dobre u mieszkańców przyjęcie. O 
ile sposobność pozw 'alała przekonać się o spo­
sobie myślenia depu tow anych , zapewme ze s t ro ­
ny Izb żadneby nie z a sz ły  trudności.“ Trudno 
odgadnąć , co w y ra z y  te znaczą w łaśc iw ie .  C zyż­
by rzeczony' dziennik potępiający tak stanowczo 
zamach stanu we Francyi, m iał namawiać rząd 
do „środków  energiczny ch“ — i to przeciw’ czemu 

komu ? '
— P ro jek t  ministeryalny mający być Izbom 

przedłożonym  w przedmiocie sądów przys ięg łych  
w krótce ma być Izbom przedłożony. P r a w a  i
centrum sprzec iw iać  się będą francuskim formom 
sad o w y m , które w ziemi nadreńskiej dawno z a ­
p r o w a d z o n e .  licznych mają po całym  kraju zw o­
lenników. P r a w a  strona życzy  sobie jakichś 
oryginalnych sądów  p rz y s ię g ły c h ,  „z życia nie­
mieckiego czerpany cli.44

— M em o ry a ł  którym rząd usprawiedliw ia t rak ­
tat p ru sk o -h a n o w e rsk i , podaje następne liczby 
z przecięcia trzechletniego w Z w ią z k u  podat­
kowym: C ło  w chodowe 1 ,8 7 7 .4 4 2  tal.

„ przechodow'e 1 0 4 .9 4 3  „
„ w ychodow e 2 6 ,9 8 1  „

Razem 2 , 0 0 9 , 3 6 6  tal. czyli, 
licząc ludność k ra jów  do tego Z w iązk u  należą­
cych na 2 , 0 0 3 ,6 6 1  w y p ad a  na k ażdą  g ło w ę
c i ę ż a r u  t a l .  1 ,  8 a .  W  Z w i ą z k u  c e l n y m  o p F a t y
te w ynosiły  w 3-letniin  przecięciu :

cło wchodowe 2 3 ,7 0 5 ,2 7 6  tal. 
cło przechodowejijwychodowe 9 2 8 ,8 1 0  „

Razem 2 4 , 6 3 3 , 9 8 6  tal. 
czy li na k ażdą  g ło w ę  po 2 5  7 ia sgr. Nadto przez 
połączenie  obu Z w ią z k ó w ,  oszczędzono byr 
w Z w iązk u  celnym kosztów adm inistracj i celnej 
w summie 2 9 3 , 0 6 0  tal.

U trzymują, że  Rząd pruski żadnych nie p rzed -  
sięweźmie kroków' mających na ce u porozu­
mienie się z ko n fe ren c ją  handlow ą w Wiedniu 
j łozpoczynającą czynności su ’e w styczn iu , do­
póki kongres handlowy w  Berlinie w  tymże s a ­
mym czasie  rozpocząć  się m ający nie z a ła tw i

przedmiotów odnoszących się do kw esty i  Z w iąz 
ku celnego i form dalszego jeg o  t rw an ia .  ,

— Gminy n iem iecko-kato lick ie  i gminy 
zw ane  wolne pozbawione z o s ta ły  p ra w a  uż) j  
kowania z kościoł w , a naw et te kościoły ,|!' 
mogą im być dozw olone, które dotąd nie nidf, 
ż a ły  do pewnych i oznaczonych miast lub 
albowiem rząd  sekty te poczytuje w y łącź '1) 
jako  s to w a rz y sz e n ia ,  nie należące do ż a d n )c 
w yznań religijnych w państwie.

— G a z. k o n s ty tu c y jn a  donosi z Hanow"r 
5 grudnia. Opozycya j przeciw  listopadowe111 
ministeryum już  się ob jaw iać  z a c z ę ła .  W eź1 
ra jsza  klęska mocno je p rze raz i ła .  J e s z c z e  f  
źno wieczorem w czora j odbyto nad tym wyrp ć  
Wiem naradę. Członkowie skrajni s trony f,T> 
wej w Izbie w yższe j  rzucali g roźne słowa- 
praw ili o prow okac j i i niebezpiecznych nasięf 
s tw ach . Dziś podobnież poszło. W  Izbie W'1 
szej obradowano, czyli należy' p rzys tąp ić  do j* 
c h w a ły  Izby wyższej. W iększośc ią  4 0  g ł« s(\ 
p rzeciw  31  uchylono bezpośrednie p rzystąp '11 
nie i uchwalono odbycie konferencyi celem źfp 
w nania  u c h w a ł  obu Izb. Z  kraju  odzy w a ją  *)' 
g ło sy  popierające opozycj ę. I  tak w ła d z e  mifJ 
skie Osnabriicku, sk ła d a ją c e  się g łów nie  z czfr 
cieli Stiivego n a d e s ła ły  ad res ,  w którym pość' 
szumnych i- lojalnych w y rażeń  i gwelficzn>'f 
wspomnień objawione życzeń e, aby N. Panu ,r 
d a ło  się „dokonać d z ie ła  k o n s ty tuc ji44 pod M8' 
rą zm arły  król „w  trudnych czasach 44 węgielU 
kamień p o ło ż y ł ,  jak również „aby n ieprzerW ' 
na zgoda rządu J K .  Mości ze s łu szn i  mi życźf1 
niami w iernego ludu mogła przyczynić  się 8*1 
dal do dopięcia wysokiego i podniosłego cen  
który N. Pan sobie zakreś l i ł ,  j a k  to u ro c z y ś f1] 
ca łem u krajow i ob jaw ił .44

—  W  z e s z ły  piątek zebrali się deputow*1 
lewej strony obu Izb w' Berlinie i p o s ta n o " '1 
w nieść ,  aby sejm uzn a ł ,  iż ministeryum nie & 
p raw a  pozbawiania  osób konsensów na drodj 
adm inis tracy jnej,  tudzież pozbaw iania  dzienC1' 
ków' debitu pocztow ego , z w ła s z c z a ,  iż odo41' 
szące  się do tego tym czasow e rozporządzeO11 
z d ó  cze rw ca  18.T0 r. zniesionem zosta ło .

—  F r a n k fu r t s k i  D z ie n n ik  donosi,  że  spr*' 
w a  konstytucyi B rem y , za ła tw io n ą  zo s ta f1 
w myśl p raw a  zw iązkow ego  p rzez  Bundestag 
gdyż  senat tameczny o ś w ia d c z y ł ,  iż niema sił' 
do przew iedzenia  na drodze legalnej uch w ał  
zw iązkow ej z d. 2 3  sierpnia  (zn ie s ien ie  p r ć  
zasadniczych o rzeku jącej)  w obce oporu ob}' 
w ate ls tw a.

— G a z. P o w szech n a  pisze z F rankfurtu  n.. ^  
W iadome zaproszenie  ze strony ministeryum at)I 
stryac-kirgo na konferrneye celne do \ \  ieilfl1'
na dzień 2  stycznia r. p. w y w o ła ło  tu niezmie4" 
ne w zb u rzen ie ,  które w szak ż  ■ ucichnąćby w ić
no, jeśliby w ieść w w yższych  towarzy stwaf' 
tu ob iega jąca , m iała  się urzędownie potwiei' 
dzić, to jes t:  że krok ten przedsięw zięto  w  por41' 
zumieniu i z w iedzą  rządu pruskiego. Pow odr111 
takowego p rzypuszczenia  je s t ,  że oba gabinet) 
we w szystk ich  w ażnych  sp raw ach  tak zewu?' 
trznej jak o  i w ew nętrznej polityki dz ia ł#^  
w z u p r łn e j  zgodzie. Dla uzupełnienia  pow\'Ć 
szych s łó w  G a z. P o w sze c h n e j  dodajem y, ijl 
w nieobecności pruskiego posła  w  F r a n k f u r t  
p. B ism arka-Schonhausen  , który na o tw arcie  \'1' 
p r z y b y ł  do B erlina , wotum jego , ja k  konstyl" '

ukazały JW. Wojewodzina i ofiiewie jej córki, które 
chcąc w tak krytycznych czasach szlachlę upewnić 
o swojej szczególnćj dla nich łasce i życzliwości 
zeszły z górnych pokojów, wcale nieuważając na to’ 
i e  zgromadzenie mieściło się w oficynowej izbie i 
przy gorzałczanej przekąsce. Niepamiętam już do­
brze twarzy i postaci Wojewodziny, ani starszej jej 
córki, ale panna Teresa była tak piękna, ie  jako 
dobrze pamiętam, ojciec mój trącił mnie łokciem i 
rzekł m i:

— Przypatrz no się pannie Wojewodzance do­
brze, abyś mógł twojej siostrze coś opowiedzieć o 
tym ósmym cudzie świata, urodzonym na polskiej 
ziemi.

Jak tylko damy weszły, uciszyło się wszystko 
Zaraz pan Podstoli Pomorski do nich przystąpił i. 
(acz był przysiągł fidem aeternam et coelibatum  
swojej W łoszce , za którą jeździł gdzieś poza mo- 
r*a, a przecież uronił,) jako światowy kawaler, 
począj z grzecznością i układem się popisywać przed 
menu • za n jm j kilkii innych co przedniejszych ze 
szlachty ; z panamj obyłych. Reszta, ile źe widok 
kobiety a zwłaszcza tak dostojnej, jak JW. Woje­
wodzina, większy u njcj, strach obudzał, niż nieprzy­
j a c i e l  a armata, pozasuwawszy się jeszcze głębiej 
po kątac , ry\; j ec| ni za grUgjmj_ \ y 0 j e _

wodzina ję 416 nieuważając na t o , obchodziła stół 
do okoła i * » ym rozmawiała, a im głebiej któ­
ry się chowa ponnędzy drugich, tern ci go pewniej 
znalazła. Znają4- Pl)8vviu wszystką sąsiednią szlach­
tę a nawet i jej 41 'gacye pomiędzy sobą, nie tru­
dno było Wojewodzinie o stosowne do każdego za­
gadnienie , które j f szcz®, d0 ,tego zawsze tak potra­
fiła wystosować, iż każdy jej frazes więcej wyda­
wał się być podchlebstwem, niż grzecznym dyskur­
sem. Więc owego pytała o zdrowie żony j (jzjecj) 
tamtego o powodzenie w gospodarstwie- lUh łowach,' 
innego o krewnych zamieszkałych na Litwie albo w Ko­
ronie, czwartemu znów zręcznie powinszowała su_ 
kcessu w konkurencyi lub innym jakim zamyśle, — 
słowem, tak umiała sobie ująć każdego, źe nawet

i najwięcej nieśmiałemu za kilkoma słowami roz­
wiązywały się usta, a kiedy Wojewodzina odcho­
dziła dalej, to mu jeszcze żal było, źe tak krótko
trwała łaskawość pani. Owóź więc Wojewodzina 
ledwie dwa lub trzy razy do roku rozmawiając ze 
szlachtą, daleko większą miała u niej popularność, 
niżeli sam Wojewoda, co jej przychodziło o tyle 
łatwiej, ile że była Stadnicką z domu, a żadna 
Stadnicka jeszcze, jeżeli nie zatwiele, to pewnie za 
mało nie miała rozumu.

Pan Kasper zaszołomiony zrazu widokiem panny 
Teresy, jednak ile źe także był kawalerem świa­
towym i niemało się już po wielkich miastach i dwo­
rach naszastał, niebawem się opamiętał i nuż dalej 
także się mizdrzyć do kobiet. Co się innym wy 
( awało dość śmiesznie, bo co innego układność i
grzeczność, a co innego uinizgi. Z tein wszystkiem 
umiał on to jakoś pogodzić i niestraciwszy kon­
tenansu, wpadł niebawem na muzykę, swoje ulu­
bione objeclum, i nu£ j u[,y smalone pleść o swo­
ich kompozycyach i różnych nowych muzykalnych 
wymysłach, 'la znajomość muzyki i różnych innych 
zagranicznych sztuk, podobała się JW. Wojewodzi­
nie, a osobliwie pannom Wojewodzankom do tego 
stopnia, źe podszeptnąwszy ojcu, uzyskały pozwo­
lenie zaproszenia pana Kaspra do górnych pokojów, 
gdzie im różne melodye na klawicymbale grać przy­
obiecał. Taki sukces u tak pięknych i tak znako 
mitych dam, wszystkich zadziwił, a chociaż mu go 
nie jeden pozazdrościł, 1° jednak nie było czego; 
bo owa chwila stała się zgubą dla niego, j uczy­
niła to, źe pan Kasper skrzywiwszy bieg swojego
żywota, na całe życie pożegnał się już z tern, co 
ludzie szczęściem zwykli nazywać  na ziemi.

Niebawem śniadanie się ukończyło, — wszyscy 
się żegnali. JW. Wojewoda zabrawszy z sobą obu- 
dwóch panów Kasztelaniców, pana Fredrą i księży, 
poszedł z nimi na górę , a my boczn-emi drzwiami 
w ogród i na dziedziniec. Ale zaledwieśmy wyszli 
na wolne powietrze, a było nas jeszcze około 20tu, 
kiedy Osuchowski tak mocnym głosem, jak gdyby

w lesie. zawoła: — Nauczę ja go alwaru! Wąsy 
mnie nie urosły? Poczekaj muzykancie, wypytamy 
siebie nawzajem, kto więcej umie? wypróbujemy, 
jakie szlachectwo więcej warte, Owsiane czy Ry- 
botyckie? — Brześciańsoy pisywali się de Rybotycze.

Mój ojciec i Bal Kasztelanie, a raczej Kasztela- 
nicowicz Sanocki, bo był aż wnukiem Kasztelana, 
przystąpili nagle de Osuchowskiego rzekąc mu:

—  Cóż to takiego? co Waćpan zamyślasz? czem 
źeto cię znowu tak bardzo p. Kasper obraził?

—  Czem  mnie o b r a z i ł?  c ze m  o b r a z i ł?  ja k że ,  to mnie  
W a s z m o s ć j e s z c z e  pytasz  o t o ?  a w ą s y ,  a a lw a r ,  to
fraszki? a choćby i nie to, to ja mu powiadam  tu
mu twarz cała krwią naszła,—Niech Osuchowskich nie 
tyka, bo jak ziemia sanocka ziemią, a Polska Pol­
ską, to nie obeszła się jeszcze bez Osuchowskich 1 
Gdzie Psie-pole, gdzje Grunwald, gdzie Lignica, 
gdzie Smoleńsk, a Chocim, a Wiedeń, a Parkany, 
a inne, tam dziesiątkami się za Ojczyznę bijali 
Osui hy i pewnie nie czekali, aż póki im ltybotycka 
szlachta nie przyjdzie na sukurs! Ja go nauczę!

Mój ojc iec  i p. Bal c ią g le  mu p e r sw a d a ją , 4" 4,i 
także, ale  to w szy s tk o  nic  nie  p o m a g a ;  C z e ś n ik o -  
w ic z  s ię  tak z a jęd y ez y ł ,  ż e śm y  j e n o  prosili  B o g a ,  
aby pan Kasper przypadkiem s ię  n iepok aza ł  w  d z ie ­
dzińcu, bo by g o  ten a lw a ro w y  m ło d z ien ia szek  p e ­
w n ie  b y ł  rozd arł  na dw oje .  O w ó ź  j e s z c z e  pow ta­
rza ł  :
drapać owsianego szlachcica 
błockach, jak go mój ojciec . . .  
w Zakoczewiu, ale zdziwiać się ni° 448(0 na4> mo­
im rodem nikomu, choćby siewa i satne du­
katy. I zdziwiać się niedam nikomu, chociem sie­
rota.... Ach! jam sierota! (0,lie r °dzic odu-
marł, matka zostawiła w pieluchach.... i ł Zy mu s(a_
nęły  w oczach. u r n .

Żal nam się w szystkin i zrotmo C ześnikow icza
bo to dobre było pachole.  Ojciec go młodo odumarł, r . _ j  ,
a podupadłszy na fortunie, bo pogorzawszy do do tego sposobność, 
szczętu w Zachoczewie, i trzymając dzierżawą Se- 
rednie, gdzie mu się także jakoś niewiodło, w ta­

kiej go zostawił pozycyi, źe Cześnikowicz, maj<!c 
ejcpirowaną dzierżawę w Seredniem a niemając '' 
czein zabierać się do budowli w Zahoezewiu, gd*(l’ I 
mu Dzianottowie nie małą kością stawali w gardKj
gdyby był od panów Urbańskich nie dostał w p4’
darmo Jabłonek dzierżawy, to możeby był i głód11 
musiał zaznać lub biedy; bo ile źe był wielkiej | 
serca i młody, respektu byłby od nikogo nieprzyj'H 
Przy swojej niefortunności jednak, Cześnikowi45̂ 
brał się do ludzi i jak mógł tak się gramolił, * 
nietylko źe nie godzien był żadnej nagany, ale b8) 
gdaj się wszyscy tacy udawali synowie. Co się j  

tyczy rodu, to już najniesłuszniej mu naganiał pa>l{
Kasper, bo Żurowscy, Bobowscy a Osuchowecy ^
najdawniejsze familie Sanockie, a ich szlachectwu 
gdyby to się przyszło obliczyć z latami i zasługau1*' 
to moźeby_ im nie jeden senator nie bardzo dorów' 
n a ł , z której to przyczyny słuszne skomponować 
przysłowie, które utrzymuje, źe: Żury, Boby/  
O suchy, zawsze były zuchy, a to od niepamiętny4)̂  
czasów. Cześnikowicza w całej ziemi powszechrć • 
lubiono a ile źe był sierotą i już w tak młody'11 
wieku krwawo na chleb pracował, wszyscy się pO' 
czuwali do ratowania go , ale nie pomiatania niif* 
<t ua cQusa i pan Podstoli Pomorski, człowiek n(tJ 
bardzo szukający kompanii a już najmniej b lisk ie j  

- „ , , z lada szlachtą bratania się , tak go był polubił, i e
Już ja go nauczę! pokażę ja jemu, kędy się prawie nim opiekował. Czuła więc szlachta ° '
v s ia n e o m  s z l n e h o i c a !  Sieję ci ja owies w Ja- brazę wyrządzoną Osuchowskiemu jak gdyby swojfy

siewał w Seiedniem i ale nie kładła jej tak wysoko, ażeby aż lać si?| 
miała dla niej krew chrześciańska i szlachecka; ' 
przez całą drogę aż do gospody mitygowali S° 
wszyscy jak mogli, a kiedy w gospodzie przy gU , 
siorach zasiedli, to już w pół godziny na parol k8'  j  
walerski nam przyrzekł, źe za przymówkę dzisiej' 
szą krwawej zemsty nie weźmie; pozwolono inu jĆ  
dnak poszukiwać swej prawdy w sposób inny 1 
przyzwoity. Jakoż i niebawem wydarzyła się dob1"8

(Ciąg dal. n a si'
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cya związkowa nakazuje, rozrządza poseł p re- mieć, sprowadzą niezawodnie tem łatwiej u-j Między 
zydyalny austryacki hr. Tiiun. 1 '

nu
tędy

— Gaz. powszechna niem. (L ip s k a )  wspo-celnego dla dobra całej Rzesz 
inając o aresztowanym w Rendsburgu a tam-j „Projekta, które mój rząd sej 
;dy przewiezionym oficerze węgierskim, o k to -zam yśla , wkrótce obszerniej

; mow a b y ła ,  zwie go P ic - T a k  zaczynacie, moi panowie .. , __ _
ent zaś Gaz. w rocław skiej wasze prace! Oby Najwyższy udzielił swojego 
Behringer, który nosił przy-!tu b łogosławieństwa, aby wypadły ku p raw - 
ilachi, i mówi następnie, iżjdziwemu dobru ojczyznv!“

rym już tylokrotnie mowa b y ł a ,  z w ie  go P ic - T a k  zaczyn ac ie ,  n1()j 
ringer. Korespondent  
z Kiel n azyw a  go 
brane n a z w i s k o  Patach
w A Ilonie siedzi na strażnicy i  9 żołnierzy i 
kilku oficerów w tę samą sprawę wmięszanych.
Duńskie dzienniki utrzymują, iż węgier ów 
w Hendsburgu aresztowany miał przy sobie mo­
wy i odezwy Kosstha miane przezeń w An­
glii, i że chciano wojsko austryackie do prze 
niewierzenia się swojej chorągwi namówić, 
potem opanować Rendsburg i na nowo wywo­
ła ć  powstanie z pomocą dawnych wojskowych 
holsztyńsko-szlezwickich. Bajeczki te puszcza­
ne są zapewne przez duńskie dzienniki w uspra­
wiedliwieniu potrzeby cenlralizacyi monarchii.

Gaz. Magdeburgska donosi z Hamburga , że 
tamtejsza załoga austryacka w skutku wypad­
ków paryskich przedsięwięła środki ostrożności 
i dwie kompanie wojska ubsadziło dworzec kolei 
żelaznej, tudzież ujeżdżalnia Kreutera wzmo­
cnioną straż otrzymała.

— W  skutku wypadków paryskich, nadzwy­
czajne środki ostrożności i obostrzenia przedsię­
wzięto w' Badeńskiem. Nowe instrukeye roze­
słano władzom cywilnym i wojskowym po kra­
ju ,  tak iż nawet każdy burmistrz ziemski ma

f r a n c y a .

P a ry ż  0  grudnia. Dzisiaj ogłoszono nastę­
pne odezwy:

Odezwa prezydenta do ministra wojny.
Kochany jenerale!

Przyjąłem sposób wotowania z podpisem ka 
żdego wetującego, ponieważ ten sposób uży­
wany daw niej, więcej zapewnia, mojem zda­
niem, szczerość wvboru: jednakowoż ustępując

jenerałami służącymi Ludwiko-,aresztowany w merostwie drugiego okremi, zo-
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itymi- 
został 

zaduch 
można

przecież sam opowiada, 
komissyi doradczej,jże napróżno s ta ra ł  się skupić ca ła  sw ą ener- 

inąć, lecz mimo nalegań nie mo-jgią. Zimny pot obiegł mu tw a rz ,  zdawało mu 
gli uzyskać wykreślenia. Tak np. p. Goulard, się że dostanie pomięszania zmysłów i wtedy

skach. Wielu człorik 
chciało się usunąć, lec:

o w

który jes t  podpisany na dekrecie Izby destytu-Jpoczął płakać jak  dziecko. Na szczęście

nek, że obowiązków pełnić nie będzie. w pierwszym dniu, że zamach stanu się uda. 
W alkę uliczną prowadzono tym sposobem),

yboru ; jednakowoż ustępują 
sprawiedliwym reklamacyóm i dojrzałej rozwa 
dze, postanowiłem, jak wiesz, wydać dekret
zmieniający sposób watowania.

Wojsko już prawie wszystko głosowało; z ra ­
dością w idzia łem , że tylko bardzo mała jego 
liczba jes t  przeciwko mnie. Dla zapobieżenia 
jednak, aby ci wojskowi, którzy przeciw mnie 
wotowali, nie obawiali się, nhy to ich g łosow a­
nie nie wy w o ła ło  złego wpływu na ich przy­
szłość , potrzeba ich w tym względzie zapew nić. 
Chciej pan więc bezzwłocznie u w) a dom i ć a r -

moc w razie potrzeby powoływać żandarmeryą, że ch o d a |  spoS(ib według którego woto- 
policyę, straż pograniczną i w szelką osobę do vvała r(- pi g.^ od ^ posobu według którego wo
noszenia broni upoważnioną.

D rezno  G grudnia. Dziś nastąpiło otwarcie 
siódmego sejmu. Król do zgromadzonych w Iz ­
bie niższej Stanów, następującą miał mowę: 

ę „Moi panowie stanowi! Z  radością, 
pływie krótkiego czasu , widzę was tu 
mnie zgromadzonych. Wewnętrzne stosunki pań­
stwa jako i zagraniczne, od czasu ostatniego 
sejmu niedoznały szczególnych odmian. Spo- 
kojność i porządek niebyły nigdzie, choćby na 
chwilę zamięszane, a lubo liczne dowody prze­
konywają, iż nieprzyjaciele wszelkiego istnie­
jącego porządku nieprzestannie są czynni 
wszakże nigdzie im się niepowiodło dopięci 
swego celu.

„Zbiory niestety, w znacznej części kraju za ­
wiodły, i sprowadziły podwyższenie cen. W sze­
lako rzeczywisty brak dotąd nie nastąpił;  a j e ­
żeli przemysł saski, który ubiegłego lata tak 
zaszczytne z ło ży ł  świadectwo wysokiego sto­
pnia wykształcenia na jakim się znajduje, przy 
niesie mieszkańcom zatrudnienie i zarobek; na 
ówczas nie należy się lękać istotnego niedostat­
ku, zw ła szcz a ,  że w ostatnich czasach tak 
Znacznie pomnożone i ulepszone środki komuni­
k a c y j n e ,  zbliżyły ku nam zasoby obcych krajów.

Z  zadowoleniem możemy zwrócić się ku 
naszym stosunkom finansowym. Jakkolwiek w y­
soko podniosły się bieżące wydatki krajow e, 
wszakże pokryły je dochody, które dozwoliły 
nadto znaczną przynieść ulgę w publicznych po­
datkach. Bezzwłocznie przedstawiony wam bę­
dzie moi panow'ie stanowi, budżet z kilku pro- 
propozycyami (inansowemi; obrady nad nim mają 
stanowić najgłówniejsze tego sejmu zadanie.

„Smutna niezgoda, która bardzo długo s ta ­
w a ła  na przeszkodzie wspólnemu naradzaniu 
się i działaniu niemieckich rządów związko­
wych, zakończoną została za powszechnem po­
łączeniem się ich na nowo, w  organie przez 
konstytucyą związkową naznaczonym. Im har­
dziej nikną ślady owych minionych niezgod, tern 
w ięcej,  jak niepłonna^mam nadzieję, Zgroma­
dzenie związkowe— kłórego działalność przede- 
wszystkiem musiała się zwrócić ku przywróce­
niu porządku w Rzeszy, i załatwieniu wielu 
ut ostatnich latach przyszłych trudności—będzie 
umiało zadość uczynić wyższym powinnościom 
swoim, przyznanym mu przez akt związkowy i 
w łaśnie mu już przydzielonym.

„Związek celny niemiecki, ktorego pomyślne 
w p ł y w y  w czasie ośmioletniego trwania jego o- 
ceuiałem zawsze wedle całej jego ważności, i 
którego utrzymanie i rozszerzenie nieprzerwa­
nym było przedmiotem najszczerszych zyczeń 
i usiłowań moich, uległ w skutku świeżego wy­
powiedzenia wstrząśnienia, czego inocno żałuję.

Jestem wszelako stale przekonany; że zba­
wienna ta instytucya jako i dotychczasowy nie-

tować będą inni obywatele, skutek dla niej po­
zostanie tym samym tojest, że nie chcę znać na­
zwisk tych co by przeciw niemu wotowali.

A zatem proszę pana, aby po obliczeniu i 
po u- sprawdzeniu g łosów , rejestra były spalone, 
około Chciej pan przyjąć etc. etc.

Rzecz naturalna, że prezydent rozpędza-jże mocne oddziały łączono placówkami a nie 
jąc  Zgromadzenie, obudził wiele nielegalnych i rozpraszano armii nadrobne części, które w  in- 
burzliwych namiętności w ostatecznych stron­
nictwach, że ultra-republikanie chcieli korzystać 
z rewolucyi i ruch posunąć d a le j , aniżeli było 
to zamiarem stronników legalności. Nie należy 
się temu dziwić, raczej obwiniać wypadek 
który poruszył do gruntu wszystkie zasa­
dy spółeczeńskie. Niewierny, coby wynikło 
z ruchu, gdyby się by ł uda ł;  być może, iżby 
zaszedł dalej niżli sięgają życzenia liberalnych 
konserwatystów, być może, iżby w końcu do-

nych razach lud ła tw o  rozbrajał.
— Wedle zapowiedzi prefekta policyi, aresz­

towano ogromną liczbę osób przez noc i dzień 
dzisiejszy. W ciągu nocy przetrząśniono domy 
na bulwarach, zkąd s t rza ły  w’ypadały. VVszvscy 
mieszkańcy domu, gdzie by ła księgarnia pod 
prorokiem , zostaii uwięzieni. Aresztowano dzi­
siaj dwóch reprezentantów pp. M aihe i Hugue- 
nina. Policya śledzi przeszło stu reprezenlan- 
tów przeciwnych Bonapartemu, którzy się zbie-

puścił się równie nielegalności i nieuznał Z gro - ira ją  w rozmaitych miejscach. M ają ich uwięzić 
inadzenia. Ale dyskutować o przyszłości rzecz lej nocy.

Proklamacya.

Prezydent Rzpltej i rząd jego me cofnął się 
przed żadnym środkiem dla zapewnienia porządku 
i zbawienia społeczeństw a, ale słuchać będą 
zawsze głosu opinii publicznej si życzeń ludzi 
uczciwych.

Niewahali się zmienić sposobu głosowania, 
chociaż ten pochodził z przeszłości dla tego iż 
w' obecnym stanie naszych obyczai i wyborczych 
zwyczajów', nie zd aw ał się zabezpieczać dosyć 
niepodległości wrotów.

Prezydent Rzpltej pragnie, aby wszyscy w y­
borcy byli zupełnie niepodległymi w objawie 
swego g łosu , bezwzględu czy sprawują urzę­
dy' publiczne lob nie, bezwzględu czyli należą 
do służby cywilnej lub wojskowej.

Bezwględria niepodległość, zupełna w'olność 
g ło s ó w — oto czego chce Ludwik Napoleon Bo­
naparte.

Paryż 5 grudnia 1851  r.
Minister 's , w. de M orny.

próżna. Walki tu i owdzie toczone musiały 
być dość żw aw e ,  kiedy powstańców padło 
2 ,756  a między tymi prawie nic albo bardzo 
mało robotników.

Wczoraj jeszcze panowało niejakie wyru­
szenie, mianowicie na bulwarach, gdzie się uj­
rza ły  tu i owdzie grupy i gdzie nie przeszedł 
żaden prtrol kawaleryi, Dzisiaj powozów 
krąży niesłychane mnóstwo, w mieście pa­
nuje ruch ogromny jaki by ł przed tygodniem: 
cena dzienników spad ła  a mimo to już ich ma­
ło kupują, co dowodzi, że się niespodziewają 
nowych wiadomości. Dzisiaj te tylko teatra o- 
głosiły  afisze, które są subweneyonowane, inni 
z rozkazu rządu, dopiero jutro się otworzą.

— Stronnicy rządowi rozpuszczają w iadomo­
ści, że w skutek bardzo ścisłej rewizyi u pp. 
Thicrsa i i logera odkryto dowody spisku prze­
ciw Rzeczypospolitej i prezydentowi. Przeci­
wnicy tłumaczą wiadomość tem iż chodzi tu o 
uśmierzenie opinii, jak również oto, aby kiedy 
pierwsze uniesienie szczęścia po otrzyma nem 
zwycięstwie przeminie, było czern usprawiedli­
wić i stan oblężenia i gwałtowne środki, któ­
rych się chwycono.

A  reprezentantów aresztowanych pierw­
szego driia, wypuszczono już w ię k s 'ą  część, a 
tylko tych zostaw iono w'w ięzieniu, których Eli— 
zeum poczytuje za najniebezpieczniejszych nie­
przyjaciół, a mianowicie pięciu je n e ra łó w : Ca­
va i gna ca, Lamoriciera, Changnrniera, Bedeau, 
Lelló, półkownika Charras, których przewie­
ziono do Ham razem z pp. Baze i Roger (du 
Nord). J en e ra ł  Cavaignac zamknięty jest w tej 
samej izbie, w której s iedział niegdyś Ludwik 
Napoleon, po awanturze bulońskiej. Rana jen. 
Bedeau poniesiona w dniach czerwcowych, o- 
tw orzy ła  się. Niektórych zamknięto w M azas 
i Vincennes. Z  celniejszych legitymistów are­
sztowano tylko pp. Neltement i Leona de L a -  
borde; z orleanistów pp. Thiersa, de Remusat, 
Duvcrgier de Hauranne, de Lasteyrie, Piscato­
ry i Chambolle. (W e d łu g  wiadomości z 8go 
p. Thiers z a s ła b ł  i odwieziony został do do­
mu razem z p. Roger de Nord, ale obaj są pod 
czujnym okiem policyij.

—  Wiadomości z prowincyi są w ogólności 
dla prezydenta pomyślne. Powstanie w Amiens 
skończyło się, ruch w Angers nie jest niebez­
pieczny, powstanie w Allier groźniejsze i za ­
grażające Cher et la Nievre, w y w o ła ło  ogło­
szenie departamentu w stanie oblężenia. W T u -  

Zapew niają korespondenci lndependance  *uz' er zabito oficera, poczem ruch ten miejscowy 
że ogłoszenie wodowania tajnego na plebiscyt wkrótce przytłumiono. La Patrie  donosi, że
w miejsce wpisywania nazwisk nie mogło przyjść 
w lepszą porę, bo tylko ono rozbroiło robofni-

rząd odebrał depesze telegr. z Lyonu, Perigueux, 
Napoleon-Vendee, Xiorf, Mouiins, A udi,  Ton-

Okólnik prefekta policyi dojKomisarzyjpolicyi 
miasta Payża.
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Rozruch jes t  stłumiony. Odtąd nieprzyjaciele 
nasi nie są już w stanie budować barykad. W sze­
lako podżeganie do buntu trwa. Zapaleni de­
magogowie przebiegają między^zbiegowiskami, 
aby w yw oływ ać agitacyą i rozsiewać fa łszywe 
wiadomości. Exreprezentanci ostatniej lew ej,  
korzystają z dawnego swego uroku, aby lud po­
ciągnąć za sobą.

Hotele umeblowane, kawiarnie, podejrzane 
domy, stają się siedliskiem konspiratorów i po­
wstańców. Tam ukrywają broń, zapasy wojen­
ne i pisma podżegające.

Trzeba stłumić te wszystkie przyczyny agi. 
tacyi, praktykując na wielką skalę system re ­
wizyi i aresztowań. To jest środek, aby zw ró­
cić miastu spokój, który chce zniszczyć garst­
ka buntowników'.

W szyscy w moich oczach dopełniliście obo­
wiązku z tyIą poświęcenia i odw agi, iż nie w ąt­
pię, że dla wykonania tej nowej i ważnej mis

ków, którzy ju ż  się brali do boju. W  tej chwilę r,erre5 Agen, Limoges, Le Mans, M  nt d e -M ar-  
najwięcej mówią między sobą o głosowaniu n a * ^ '  Angers, Chateauroux, Orleans, Nantes,

Chartres
wszy­

ją zyska przewidzieć trudno; dotąd cała  par-j — Zabroniono przesełki do Francyi d 
tya konserwatywna postanowiła wstrzymać się dziennikom angielskim, tojest konserwatyv

worn
. . .  . „  , tojest kon.serwatywne-

od g łosow ania, raz dlatego, iżby się nie zda-jinu M orning-Chronicle  i ministeryalnemu Gło­
w n io , że przyjmuje to co prezydent ogłosił, be. Korespondenci obu tych dzienników w ypę- 
powtóre, że nie chce odpowiedzią przeczącą o-jdzeni.

przerwany jej rozwój spoczywały na słusznem syi znajdziecie w sobie wszystkę czynność i ener-
i nieprzesądnem uznaniu wzajemnych żadań i g ią ,  której okoliczności wymagają.
potrzeb; i również nie w ątp ię ,  że wstrzasnienie Prefekt policyi de Maupas.
owo bedzie przemijającym i że chwilowo osła 
biony w ęzeł na nowo i tem trwalej się wzmo­
cni. Z  ufnością przeto przyjąłem zaspakajają­
ce ośw iadczenia towarzyszące zaprosinom przez

- i  :  A a  i n n v i ' i i  t i ^ n s l u ;  V . . . ? > *

do woleniem d o w ie n * i« y -  *r. p ru­
ski p rzy  tem odrodzeniu s^ę^ Z w ią z k u  cejnego

stosowne zapewnienie owego przyszłości zosta-j Dział„  się w
wionego połączenia , z ktorem w.ązą się naj-j (podp )  H ardoui 
nieknieisze nadzieje potęgi i pomyślności Nie-! (de la Seine

szłości zosta

śmielać republikanów czerwonych i soeyalistów 
Jeżeli udęc konserwatyści wotować nie będ; 
(o  republikanach ani mowy nie ma), to trudno 
aby Elizeum pozyskało większość; wszelako 
jeszcze dwa tygodnie rozgradzają nas od g ło ­
sowania a w ich ciągu w iele rzeczy zajść może 
i wpłynąć na zmianę wołów.

— Dzienniki francuzkie ściśle cenzurowane 
nie mają żadnych wiadomości, dowód najlepszy 
w tem, że Debaty drobne, wiadomości bieżące 
drukują czcionkami do wstępnych artykułów. 
Z a  to korespondeneye dzienników belgijskich są 
pełne interessu: z nich to wyjmujemy niektóre 
szczegóły należące do historyi pierwszych dni 
zamachu Stanu. Kiedy komissarz policyi s taw ił  
się przed mieszkaniem jen. Changarniera, o 
dźwierny nie o tworzył bramy wjezdnej i d a ł  
znać dzwonkiem, który dochodził do pokoju j e ­
nerała. Changarnier ub ra ł  się natychmiast, a 
tymczasem cukiernik, który w tym samym domu 
miał sklep, o tworzył drzwi bez trudności. Ko­
misarz zapukał do pokoju sypialnego jenerała, 
ten otworzył nagle i pokazując dwa pistolety, 
pogroził, iż strzeli do tego kto pierwszy wejdzie. 
„Jenerale , odrzekł komisarz, wolno ci mnie za­
bić, zabijesz ojca familii, który dopełnia obo­
wiązku i nic ci z tego nieprzyjdzie.“ „Tak jest 
jenerale, dodał ze wzruszeniem kapitan g w a r-  
dyi republikanckiej będący na czele żołnierzy, 
nikt bardziej nademnie nie kocha ani nieszanuje 
ciebie, ale mamy 
wszelki opór bvłbv

iw dyplomatycznych; świadczą one, że w y -  
adki z dnia 2  grudnia, oceniono jak  najprzy-

— Pisze Constiłutionnel: „Minister spraw  
zagr. otrzymał depesze od wielkiej liczby ajen- 
tó •» 
pa
chylniej.“

—- Tenże dziennik powtarza wymyślone po­
wieści  ̂o spiskach Zgromadzenia na prezyden­
ta. W yrażenie samo jest dosyć niestosowne, 
bo przypuszcza, jakoby władza najwyższa nie 
mając po sobie prawa, potrzebowała uciekać 
się do spisków. W  tym też tonie umieszcza p. 
Casssgnac ar tykuł,  który dozwoli czytelnikom 
sądzić o duchu lego głównego r,a dzisi j  pu­
blicystyki francuzkiej orga ,u, i okazuje ,, jak 
on pojmuje pol/tykę Ludwika Napoleona. „O i- 
nia wszystkich departamentów o energicznym 
akcie z d. 2  grudnia, jest dzisiaj poznaną. — 
Brzmi ona jednomyślnie. Nie ma ani jednego 
powiatu lub obwodu, gdzięby mieszkańcy nie­
czuli się, jakoby wielki kamień sp ad ł  im z g ło ­
wy. Czy wiecie co mówią mieszkańcy wiej­
s c y ?  Rok 1 8 5 2  to była śmierć. A  więc prze-

X _ _ • I. . ........! /> n r *  Ollgł 117/X w I < ■szlismy to niebezpieczeństwo, rozbrojony jest 
despotyzm i tylko socyalizm zwyciężony.— By­
ło  to p r z e d  wczoraj na targu w Derigucux; ch ło ­
pi w' niebogłosy wykrzykiwali wiwaty na cześć 
zamachu stanu, i  ̂ postanowili donieść prezy­
dentowi, że mu ofiarują zJota  m iotłę  na znak

unie nie kocha ani nieszanuje te j ,  której tak sz lachetn ie  u ż y ł  w d. 2  g rudnia!
surowe rozkazy; patrz pan L u d w i k  Napoleon je s t  zbawieniem F r a n c y i .__
,r próżny.“ C hangarn ie r  mil- Posiada on zaufanie  i miłość chłopów, to je s t

piękniejsze nadzieje potęgi i p°

W yrok Sądu  N ajw yiszego.

W  moc art. 6 8  konstytucyi Najwyższy Sąd 
n ła sz a  Ludwika Napoleona jako  obwinionego 

zbrodnią zdrady g łó w n ej .

tworzyć. Komisarz św iadczył się rozkazem, lecz eyonisei od lat sześćdziesięciu k rzyw dzą wy 
. jak go było sprawdzić, kiedy drzwi były zam- ganiają  j zabijaja- * *  tych dwóch podstawach 

W -  knięte. W t  dy Cavaignac zawoławszy_odzwier- Ludwik Napoleon może zbudować i zbuduje rzad 
nogo przez okno , k az a ł  mu sprawdzić rozkaz, prosty, praktyczny, szybki, oczyszczony z ludzi 

I)*iało Się w Paryżu d. -  grudnia 1 8 o i .  poczem otworzył pokoj i poddał się bez tru -  ambitnych, warchołów i figurantów a w nim sie 
'  " i rd o u in  prezes, Delapalme, Moreau dności. Ale nie wszystkich reprezentantów tra-pom ieszcza wszyscy uczciwi i poświeceni d o -  

Seine) Fataille, Cauchy sędziowie, ktowano z jednakiemi względami. P . Etienne rządkowi."
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ilrr'(mika miejscowa i zagraniczna.
f  raków 10 grudnia .  Z  powodu wczora jszego  pożaru na 

" - • w o d r z y  nades łano  nam a r ty k u ł  u ża la jący  się na b ra k U c n ia  meteorologiczne.  
sp rężys tośc i  s t r a ż y  ogniowej, na opóźnienie się s ikaw ek  i 
s irdostaw ian ie  narzędz i  pomocniczych, jak o to  osek ,  łopa t ,  
r -iaderek  itp. Niemogąo sprawdzić fak tów ,  podejmujemy tylko 
s łu s zn ą  u w a g ę  n a d s y ła ją c e g o ,  że w p rzypadkach  dalszego

mnienie o K. N. W ysock im ,  przez 0 .  K.— W iadom ości  nal
drodze postępu nauk przyrodzonych: Chemia,  p rzez J .  B...e.

79 V3. — Pols- bank.  bilety _  L is ty  zas t .  Król. Pols
nowe i dawne 9 4 Via-— Akoye Kolei Żelazn. K rak .  -  górno-

 Kronika Bibliograficzna:  Doniesienia l i te rack ie .— D o s t r z e - '  sz ląs .  7 5 ' i3-

przyjechali do Krakowa od dnia 9go do 10 g ru d n ia :  
S c h y r j n  Piotr z Hubinia. ł o p u s z a ń s k i  Fel iks  z Ł a z y .  W ę -  
d rychow ski  Piotr z Polski. T ry lsk i  W alen ty  z W a r s z a w y .  
Lercli  Jan  z Wiednia.  Laffari  Mikołaj , Laffari  Anna, Fott i  
Pulclieria z Berlina.pożaru ,  mianowicie zaś na wsi lub odległem p r z e d m i e ś c i u , ,  Ti" i , • . r. • n i c  'Nr. 23706.

. , , v , , . . wielkie! "  J j e U l t t l l : Sobolewski Marceli do Osieczan. Bukę ł  r a n - 1
ntósow m ejszą  byłoby posy łać  mniejsze s ikaw ki,  gdy  jciezeh. z żoną. V ergam  Karolina do Wiednia. B a rącz  kaje tan
s ą  n azby t  ciężkie i nigdy z ieprzybędą na c z a s ;  w*a 0 ‘ >,do W a rsz a w y .  Zie liński Antoni do Lw ow a,  
że pośpiech najważniejszym je s t  w takich  ra z a c h  warunkiem.!    .............................. . . . .u.  , .  mmmm.....—r

— Odebraliśmy następujące  u w iadom ien ie : Od nowego roku
1852-go zw ększonćm będzie pismo „G w iazdka Cie­
szyńska '1. Powodami tego s ą :  częśc ią  liczne w ezw ania z jg nusnoścl«j spóźnili , w yn ag ro d z i ł  nam d łu g ą ,  sue lią ,  ciepły 
śoych  s t ro n ,  częścią  życzenie  redakcy i  samej  z powiększę-  j e s ie n ią , przezco oranie pod zas iew y  wiośniane pokończone,
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ttiadomości handlowe i przemysłowe.
Z  f i r z e ż a ń s k i e g o  4 grudnia. P. Bóg ł a s k a w ,  co chłopi 
lUsnością  spóźnili ,  w yn ag ro d z i ł  nam d ł u g ą , su c h ą ,  cicpdą 
s ienią ,  przezco oranie pod zas iew y  wiośniane pokończone, 

jem . jem u p o d n i e ś ć " o ra z  poży teczność  jego dla czytelników, i zas iew  ozimy i odzwyczaj spóźniony, n ienajgorzej wygląda, 
. . „ . „ „ r o ś ć  , 1 ■ z w ła s z c z a ,  że dopiero ou dni kilku lekkie mamy mrozy,

zemu obecnie z b y t n i a  szcz  p c0 oz na przeszkodzie rubutuika  spad.ł a  „iźej połowy. Chłopi niedbali i
mniej zamożni -  a tak ich  w każdej wsi j e s t  niemało ^ . " m .  W

gich b ies iad ,  w połowie listopada d osięga ła  w podrobnej, „ - , , . . .  ,
sp rzedaży  garn iec  lwowski t z ł r .  24 kr? do 1 z ł r .  30 kr. *«.■»• * upoważnienia  sądowego d z ia ła ją  

k . w hurtownej 1 z ł r .  6 kr. do 1 z ł r .  9 kr . m. k., z z a ­
czyna jącym  się postem sp a d ła  z podrobnej sp rzedaży  na 
i z ł r .  8 kr . m. k., w hurtownej na 1 z ł r .  3 kr. m. k . ;  i
ch ło p  co u iia t  do p rse iiio ia . po naj w i tjk h r.©J or.ęAoi ju ż  |»r

mem
czemu
by ła .  S tosownie do tego zwiększenia ,  pomnożone zo s ta ły
s i ły  r e d a k c y i ,  i w tcn s P08,>b w rozmaitszej t reści  będzie produkta swoje j a k  zw ykle  zm arnow ali ,  ozęścią spożyli 
mogło  to pismo się przysłużać .  Lecz razem z powiększeniem, 
podw yższoną także  będzie prenumeracya.

Redakoya  og ła sza  przeto, iż od dnia 1 s tycznia  1852 r. 
w ychodzić  będzie:  G w ia zd k a  C ieszyń sk a  pismo dla 
nauki, umiejętnośbi, p r z e m y s łu  i zabaw y  tygodniowo rąz ,  
w  4 ce ,  w objętości od 1 do 2 a r k u s z y ,  co od liczby abo­
nentów zaw is ło .  P rz e d p ła ta  wynosić  bedzie ca łorocznie 5 złr . .  
półrocznie 2 z ł r .  30 kr.,  ćwierćrnczn e 1 z ł r .  20 kr . m. k . ;  
z pocztą zaś  ca ło roczn ie  5 z ł r .  40  k r . ,  półrocznie  2 z ł r .  s 
50 kr . ,  ćw ierćrocznie 1 z ł r .  30 kr .  m. k.

Odpowiednio celowi swemu zaw ierać  bedzie pismo to a r ­
t y k u ł y :  1)  pedagogiczne ;  2)  h is to ry c z n e ,  a to tak  szcze­
gólniejsze ry sy  z powszechnej h i s to ry i ,  Jakotcż osobliwie 
dzieje S z l ą s k a ;  3 )  nauki z wiadomości p rzy rodzonych ;
4) mitologię czyli b a ja r s tw o  różnych  narodów ; 6 )  powieści ;
6 )  w yciągi  z autorów polskich i w ogóle s łow iańsk ich ,  oraz 
z  żywotam i ich .  dla poznania  piśmiennictwa narodow ego;
7)  rzeczy  p rz em ye łow o-gospoda rsk ic ;  8)  p. tyt. Rozmaitości  
różne  powszechnie za jm ujące  sp raw y  ; 9 )  ogólne w y k a z y  cen 
ta rg o w y c h  po g łów nie jsz ych  miastach.

Życzliwi pismienności i oświacie narodowej rodacy ,  u p ra ­
sz a ją  się o przychylne  wspieranie  i rozsze rzan ie  tego p rzed ­
sięwzięcia.  — Cieszyn 14 listopada 1851.

P. S talm ach  redak tor .
— P iszą^z  L ondynu pod datą  29 l is topada:  Okropny p rz y ­

padek w y d a r z y ł  się wczora j  na drodze żelaznej z Londynu 
do Brighton. Droga ta  posiada dwie koleje p rzez c a ł ą  odle­
g ło ś ć  tych dwóch miast , w y ją w s z y  w jednym  punkcie, p rzy  
moście na rzece A r u n , gdzie kolej je s t  pojedyncza. O go ­
dzinie W pół  do dziesiątej s t rażn icy ,  s to jąc y  po obu końcach 
mostu, dali jednocześnie sy g n a ły ,  jeden ,  że pociąg idzie z L o n ­
dynu do F o r d ,  d rug i ,  że  taki  sam  pociąg z F o rd  do L o n ­
dynu. Konduktor p ie rw szego  pociągu nie s p o s t rz e g ł  czy  nie 
z rozum ia ł  zn a k u ,  gdy tym czasem  konduktor  drugiego pociągu, 
p. John Pemberton, z d a w a ł  się widzieć sy g n a ł ,  ale zupełnie 
nio nań nie zw a ż a ł ,  zapewne w myśli , że pociąg idący z F 
przebieży m » > ,  aejdzie » kolei,  r-anim pocląs 1 = B° nadejdzie.
T y m c z a ie m  nie tak  się s ta ło .  Oba pociągi  sp o tk a ły  s ię ,  a 
uderzenie by ło  jedno z na jgw a ł to w n ie jszy ch .  L okom otyw y  
w szys tk ie  wozy z o s ta ły  z g ru c h o ta n e ,  buda s t rażn icza  oba­
lona i zgnieciona na  miazgę. Dwadzieśc ia  osób j e s t  c iężkn 
rannych ,  z tych  t r z y  bliższe śmierci niż ratunku.  W ielu  in ­
nych o t r z y m a ła  lekkie r a n y  i kontuzye.

Po okropnej tej soenie, k tó rą  ciemność zupełna  s t r a szn ie j ­
sz ą  jeszcze  w y d a w a ł a , n a s tą p i ła  inna niemniej tra iczna .
S trażn ik  Burgess,  w łaśc ic ie l  zniszczonej  budy, a szczęściem 
szozególnem zupełoie  oca lony ,  s p o s t rz e g ł  konduktora  P em -  
b ar to na tego w ła ś n ie ,  k tó ry  nieusłuchawBzy s y g n a łu  b y ł  
s p raw cą  ca łć j  klęski,  Jak  biedak dobywszy z kieszeni b rzy ­
twę, z a b ie ra ł  się do poderżnięcia sobie g a rd ła .  Rzuca  się no 
niego Burgess i nie pozw ala  mu spe łn ić  tego rozpaczliwego 
czynu ;  ale w chwile potem Pemberton  zw ió d łszy  czujnosc 
B urgessa ,  zadaje sobie tą  s a m ą  b rz y tw ą  mocną ranę  w szyje.
Po raz  wtóry  ch w y ta  B urgcss sza leńca  i oddaje w ręce s ł u ­
żącego przy  kolei cz ło w iek a  z poleocniem, aby go odprowa­
dz i ł  do s tacyi .  Puszcza  się w drogę ów człowiek z Pem - 
bertonera, aliści zaledwie k ilka uszli kroków, Pemberton po­
c z ą ł  w y d z ie rać  się z r ą k  sw ego s t ró ż a ,  k tó ry  go t r z y m a ł  
pod ram ię ;  po chwili walk i  dosta je  się na wolność ,  co p rę ­
dzej bieży do rzeki  A ru n  i r zuca  się w wodę. Burgess, do­
s k o n a ły  p ły w a k ,  w s k ak u je  za  nim w wodę. chw yta  go, do­
b yw a na ląd. W te d y  ju ż  o d s y ła  go powozem do szpitalu 
w Arundel. Pemberton p r z y b y ł  do tego z a k ła d u  w na jop ła -  
k a ń s .y m  stanie , i pomimo w szelk ich  i na jsp .eszn .e jszych  za ­
b iegów , u m a r ł  w godzinę ,  skutk iem u p ły w u  k rw i  z rany.

J*ką  sobie b y ł  z a d a ł .
l i r o n i k a  l i t e r a c k a .  — W y s z e d ł^ ,*  druku zeszyt  

CXXXII Biblioteki W a rsza w sk ie j  na miesiąc grudzień  r. 
w dniu t  b. m., i zaw ie ra  a r t y k u ł y :  W y c ie c z k a  archeol ■- 
g iczna  w niektóre s t rony  gubernii  radomskiej ,  odbyta  w mie­
siącu  wrześniu r .  b. przez F .  IM. Sobieszozańskiego.  (\7i r y ­
c in ą ) .— Ułamek z pamiętn ika nieboszki (dokończen ie) .  —
P rz eg ląd  prac uskutecznionych i nadal zam ierzonych  w celu 
p o ł ą c z ę " '11 morza Śródziemnego zC zerw onem  przez między 
m orze  Suez w A f r y c e  t tu d z i . ' i  o c ean ó w :  Atlan tyck iego  i 
W ie lk iego  przez międzymorze P an am a  w A m e r y c e ; przez 
J a n a  Mitkiewic*a - — K. Kallimacha Oeminiańozyka o królu 
W ł a d y s ł a w i e  czyi' ° klęsce Warneńskiej. Księgi  dwie. Augs 
burg ,  r . 1519, w drukarn i  Zygmunta Grimm doktora  i Mark 
F u r s u n g ;  p r z e t łó m a c z y ł  i p r , ypigami obj a śn i ł  M ichał  Gli

sczyńsk i  (c iąg  d a l s z y ) - — Podhale i północna pochyłość

0 1 )  W I E S Z C Z E  M E .
r a d a  m i a s t a  Kr a k o w a .

W y d z ia ł P orządku  , Bez p ieczeństw a.
W  wykonaniu reskryp tów  Wysokiej u. k. Komisyi G u b er -  

nialuej z dnia 18 listopada b. r . do L. 15,197 i Rady  Admi­
n istracyjnej  W . K s i ę s t w a  Krakowskiego z dnia 2 b. ni. do 
L. 15,507, którymi stosownie do postanowień W ysokiego  c. 
k. M inisterstwa S p ra w  "  ewnętrznych j W ojny  oznajiuio-  
nem zos ta ło ,  żo nadchodząca r e k ru ta c ja  z początkiem s t y ­
cznia 1852 r. rozpoczętą  by o ma — Rada miejska postępując 
w duchu na jw yższego  patentu z dniu 5 grudnia 1848 roku, 
podaje do powszechnej wiadomości co nasiępuje:

1)  Konskrypcyjne  listy popisowych w g  § rzcczo-
' in e"o  u a t e n tu , w ystawione będą na widok publiczny przez 

— 1 °  • * - ’ h m. W gmachu
II.p i  u u u K i a  b w u j e  j u r  k w / r i g  ł i h o z  i i u n o u ,  o d o p u k u j  K a n o n  n e ‘ pod l  l u b  w  fe11** 1Ł*

przyciśnięci  t e raz  już  potrzebą, wychodzą  do zm łock i ;  k o p y jo y , / ^ “ wnoszenia’ reklaniacyj ,  które każdy Komisarz  ob- 
oziminy lub p ó ł to ra  j a r z y n y  za  10 do 12 k r .  .... k za  k tó rą  J d popigow ych  wjeg®. obwodzie „a liście koi,skry, -

 ............. * ....................... .. d0 4(! . k r - “ • >  4 J d .»h '  Ic y jne j  z n a j d u ją c y c h  s i ę ,  p r z y j - o w a c  b ę d z i e -  termin o s ta -
i w ie j s k i e g o  n . e p o s łu ż y  z a , t - J  J d u V b .  m. goedz .o y  9eJ z r a n a  o z n ac z o n y  z o s ta je .
iłinAłO n n  ł n n a o l i  n Q n u l i l P h '  * l# 1 I I z., ■ J i

mem zaniesionych reklama^y) ^  S,ł»aohu Hlady miejskiej 
w nali z w y k ły c h  R ady  posiedzeń i ogólnych na pierwszem

ułożone zostaną. # . . .
4 )  O  terminie l o s o w a n i a  i mierzenia, a następnie o rozpo­

częciu r ek ru tac y i  uw adoinicnia s sowne w swonn czasie na-

Kraków  dnia 7 grudn ia  1851 r.
W icep rezes  J .  Paproć**' ^ e a r. J l ny Z aw isza .

roboty jeszcze  przed miesiącem 30  do 40 kr . m. k. żąda
Jeżeli  >*iec rok bieżący dla ludu wiejskiego nieposłużj  i ^ c z n  ’ 

n au k ę ,  że p rzyczyn iać  się do zbiorów na ł a n a c h  pańskichj ' 3 8 ^ ^  "17 b K o m is ja  z 1U wydelegowanych obywa 
w celu ich w łasn eg o  i . gółu  poży tku ,  j e s t  w naszym  k ra ju  . 6ciu Kom'j8argy obwodowych zajmie sie ro zpoznaw a-  
czysto  rolniczym nieodzowną koniecznością, to gospodars tw o * — * *■’ — * 0
nasze  rolnicze, i my z nim przepadliśmy na z a w s z e :  n ieza­
przeczoną bowiem j e s t  r / .eczą,  iż rok len w moich st ronach  
policzyć się m óg ł  do r,,° *0,,nat  ‘' flPV Knifl mi n i o
sprzy ja jące j  od ostatni 
g łe j  pogody ,  przez zupełny 
źuioue,  d o czeka ły  się wrze
ziarno na polu się o b sy p a ło ,  ze s ło m ą  pogni ło ,  porosło  i 
prawic do połow y przepadło ,  czego następstwem nieucliron- 
ne in , iż przy zupełnym nieurodzaju ziemniaków, ceny zboża 
teraźn ie jsze  dosięgają  p rzesz ło rocznyoh  ( w  głodnym  roku 
z e s z ły m )  nadzwyczaj  wysokich} dodać do tego nieusta jący  
ruch fur  za  zbożem z obwodów sąs iednich ,  S t ry jsk ieg o  i 
Sam borsk iego ,  i z w a ż y w s z y ,  że zbiory z fo lwarków ledw'ie 
na potrzeb w s z y s tk ic h ,  p rzesz ło  od dwóch r iesięoy ju ż  
w ruchu będących gorzelni w y s ta rcz ą  — n asuw a się s p r a ­
wiedliwa obawa o bardzo ciężki przednówek, na k tórym  tenże 
sam lud w ie jsk i ,  któren b y ł  p rzyczyna  zm arnow ania  zbio­
rów, po największej części ucierpi. Z re s z tą  z wdzięcznością 
p rzyznać  n a leży ,  iż gdyby c. k. urząd  nasz cy rk u la rn y  po 
w ag ą  sw oją ,  namowami i gorliwemi wezwaniami nie b y ł  się 
p rz y c z y n i ł ,  zbiory na ł a n a c h  pańskich znaczn ie jszych  fol­
w ark ó w  w tym  roku b y ły b y  po największej  części  p rzepad ły .

Ceny zboża teraźn ie jsze  w mojej okolicy s ą  nas tępu jące:  
k o rzec  pszenicy nieporosłej 7 z ł r .  m. k . ,  porosłej  5 do 6 
z ł r .  m. k . ,  ży ta  4 z ł r .  48  kr. do 5 z ł r .  m. k . , jęczmienia  
przed s ło tam i zebranego 4 z ł r .  m. k . ,  porosłego  w miarę 
jakośc i  2 z ł r .  30 k r .  do 3  z ł r .  m. k . ,  h reczk i  4 z ł r .  m. k., 
o w sa  1 z ł r .  48 kr . ra. k. przed s ło tam i zeb ran ag o ,  t r z y m a ­
jąceg o  w agę  m ag azy n o w ą  do 3  z ł r .  m. k . j  to w-szystko 
w hurtownej sp rzedaży .

B ro w ary  i gorzelnie w s z y s tk ie ,  j a k  wyżej  wspomniałem, , .
są  już w ruchu.  Cena okowity  30° W a g n e r a  przy  znacznej jl 1 ° " s 1 P, s a rz *

4 )  z summy 8 .200 zip. na realności N. 63 w’ gminie VI z a -  
hipotekowanej, aby się z takowemi w terminie miesięcy 3ch 
z Htósownemi dowodami sg ło s  i i i — w przeciwnym bowiem 
razie spadek w mowie będący,  panu Antoniemu I ław eck ie ­
mu zg łdsza jącem u^się  synowi spadkodawcy p rzyznanym  bę­
dzie.

Kraków dnia 27 listopada 1851 r.
Sędzia  p rczydujący  B r z e z i ń s k i .  

[ 2 -3 ]  ” S e k re ta rz  B u rzyń sk i.

[480]Ner 8382. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie  a r t .  12 ust. hipot. z r. 1844, w z y w a  sukc e ­
sorów koniecznych ś. p. Kazim ierza  Ram y ,  aby z p r a w a ­
mi swemi do spadku po tymże pozostałego,  z po łow y k a ­
mienicy pod L, 242 w gminie II m iasta  Krakow a położonej ,  
sk łada jącego  się, w terminie miesięcy t rzech  zgłos il i  się — 
pod rygorem  , iż spadek ten z g ła s z a ją c y m  się w porządku  
tes tamentu  ś. p. Ra tnzy,  p rzyznanym  zos tan ie ,  a  to w' n a -  
ste,mości  ar t .  13 nowej u s taw y  o zwierzchności  hypotecznój.  

Kraków dnia 26 listopada 1851 r.
Sędzia  p rezydu jący  J . KOPYCIŃSKI.

( 2 - 3 )  Z. S e k r e t a r z P ło n c zy ń sk i .

Obwieszczenie. (49,)
W  ilniu 16 grudnia  1851 r. o god/.inie 9 s r a n a  na m ie j ­

scu w ła ś c iw e m  przed SiiKiennicami vv Rynku i łó w n y m  m ia ­
sta  K r a k o w a ,  sprzedane hędą przez publiczną l i c y t a c j ą  
w drodze egzekucyi sądowej za ję te  ruchomości,  jako to  : ob­
razy .  s to la rszozyzna .  ga rderoba  i różne sp rzę ty  domowe; zaś 
tegoż samego dnia o godzinie 11 przed południem na t a r g u  
w łaśc iw y m , sprzedane będzie publicznie przez l i c y t a c j ą  t r z o ­
da i b jd ło  rogate ,  a  w dniu 19 b. m. na ta rgu  w ła ś c iw y m  
w Kleparzu o godzinie 10 z r a u a  odbędzie się l icy tacya  zbo­
ża w snopie , s ło m y  itp.

O czem oheć licy towania  m ających  zawiadamia.
Kraków dnia 4 grudn ia  1851 r.

Ignacy  P iekarski  c. k. Kom. Sad.

\V IMIENIU

N a jja śn ie jszeg o  F ranciszka J ó zefa  /
C e sa rz a  A u s try i ,  Króla  itd. ud.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ
Miasta Krakow a i Jego Okręgu w y d a ł następujący w yrok: 

D ziało  się w Krakow ie  w gmachu w ładz  r z ą ­
dow ych  p r z y  ulicy Grodzkiej pod liozbą lóti  
na  audyencyi cesa rsko  -  kró lewskiego T ry b u ­
n a łu  Miasta  K rakow a i Jego Okręgu dnia t r z y .  
dziestego października, T ysiąc  o śm set  pięćdzie­
sią tego p ierw szego roku.

W y d z ia ł  I.
O becni :

K arw acki sędzia  prczydujący.
Boguński j gedziowie.
Czech J ń

L asock i  z. p rokura to ra .

f l n s e r a t y .

RRTVUHG w dobrym s t a ­
nie je s t  z wol­
nej reki  do po -

 _____ zbyc ia .— m a­
jący  chęć kupna r a c z y  się zg łos ić  do Administracyi Czasu.

[4 9 5 — 1-3]

[486] ( 2 - 3 )

. , i »  , * , i » i i [podpisano]  K raw acki.  — Librowski.konsumpcyi,  z powodu ch łopskich  w ese l ,  p rażm kow  i m no-  u1 1 r J , , n.»,.i„o*irav J 1 1 ’ 1 • • M ę d /y  Joz e fa  z Szulców Bartuszkow ą,  Adolra Barluszka
c ą ,  pow ódką— przez 

Adam a Gołcmberskicgo adw oka ta  s t a r a j ą c ą  z j e d n e j— a 
_ Adolfem Bartuszkiem kupcem w Krakowie przy  ul icy  G rodz- 

"i e ; K* i ej pod L. 199 z am ieszk a ły m  pozwanym przez W m ocntego
c _i S z p e ra  a d w o k a ta  s ta w a ją c y  

’ p « m

T atró w  czyli  T a t r y  po lsh ‘e- Prze* Ludwika Z e jszn e ra  ( c ią g  
g d a lszy ) .— Kronika L i t e r a c k a -  Athcn&cum. Pismo zbiorowe 
poświęcone filozofii , l i t e r a t u r z e  i “h a k o m .  W y d a w c a  J .  Ig. 

K raszew sk i .  Rok 1850. W ilno .  P rz e z  ł .  Syrokomlę.— Gó­
ra le  Bieskidowi zachodniego pasm a  arpat  R y(! ctnografi_ 
czny zw ycza jów  i obyczajów w łońc ian  o o ic . y Wca. S k r e ­
ś l i ł  L. D. Kraków. 1851. P rzez  K. VW- ■ V w i e d ś  p. 
T .  Sierocińskiemu na jego k r y ty k ę  mojej r tyki,  prse8 
J .  A. C z a jk o w s k ie g o . -  R ozmaitośc i:  0  daw nćm  w , j ew*d,-  
twie Sieradzkiem, przez Jó z e fa  Szan iaw sk ieg o  (< 0 vv” ' ^
Anna N a k w a s k a  (wspomnienie) .  P rz ez  A. T -  . .skiege-  spo

c 4 o i  ł a ś .  i . r . o      - .......................... ............................  d r a g i d j — ' Józefom M . l . l n e
p i ł :  jeżeli  nie będzie odchodu do obw ó d ó w  zachodnich ,  cena'™"* s p e d y to r e m  w K r a k o w ie  p rz y  u licy  W .ś ln e j  a a m . O s a k . -  
v J   . . .  ' ł y m  — Janem  Kantym Bogackim kupcem i obywatelem m ia­

s ta  Krakowa, w Krakowie przy  ulicy Mikołajskiej zuiniesz-
okowity  trudno żeby się podn iosła ;  zapasów  tejże d o tych ­
czas nie ma żadnych.

C E N Y  ZBO ŻA
na T argow icy  p u b lic zn e j w  K leparzu  p r z y  Krakowie  

w  trzech  gatunkach praktykow ane.

W  K R A K O W IE  
dnia 9 grudnia 1851 r.

1. Gatunek. II. Gntunek. i Ul. Gatun.
od | do od ! do od || do

zr k r z r |k r z r |k r |z r |kr z r kr |z r kr

Korzec pszenicy .................. 9 30 9 45| — — 8,52] 15 8 |30
w ż y ta  . ...................... — — 7 301 7 — 7 1511 — — 6 21
n j ę c z m ie n ia ............... — — 0 - i — 5 481 - — 5 30
v o w s a ......................... — — 3 - l — 2 52 V2 — 2 45
n grochu ...................... — — 3 Oj - — - — — — — —
» j a g i e ł ...................... — - 13 15 _ — — — — — — —
v ziemniaków . . . . — — 3 15; - — — — — — — —
„ rzepaku  z im o w . . . — — 10 7' — — — — — — —
„ rzepaku  letniego . — — 7 45) — --- — — --- — w- —

C etnar  s i a n a ......................... — — — 51 — --- — 45 -- — — 42
„ s ł o m y ...................... — — — 45 — — — 37 \ — — 31)

Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  rząd. — — 3 — — — — — — — —

n okow ity  „ „ — — 2 22 '/a — — — — — — —
„ m a s ła  czy s teg o  . . — — 3 _

- - — — -- — — —
Kopa ja j  k u r z y c h ............... — — 1 - — — — --- — — —
Drożdży wanien, zp iw adub . — — 1 45 --- -- — --- —

* „ „ mar. — 2 30 --- -- -- — -- —
Kaszy jęcz. m i a r k a .............. — — — 40 — — — — —

„ częstoch...................... — — i — — — — — --- —
r, ta tarcz .  ca łe j  . . . — — i 3 --- — — — --- — — —
n r p rze ta r t .  . . — — — 56 — — — — --- — — —
r> p s z e n n e j .................. — — — 52% — -- — -- — — —
n p e r ł o w e j .................. _ — i 15 _ _ --- — -- — — —

Pęcaku . . . . _ - ł s _ _ _ _ _ — — —
'łą k i  z pod krupek . . . . — - 30 - — - - - — — —

Sporządzono w biórzc Kom m isaryatu  T arg o w e g o  
Delegowani Obywatele:  Z. Kom m isarza  T a rg ó w .

// .  lHolęcki. Teo fil W esper.
W in cen ty  Bogdanowski. Z. Adjunkta S ierm o n to w sk i. 
T . W ojsow ski. L o ren z  porucznik.

Inrs papierów publicznych i pieniędzy.

k a ły m  , interwenientem — przez Herku lana  Komara ad w o k u ­
ta  s ta  w aj a  cym z trzeciej s t r o n y — w sp raw ie  o danie miej­
sca  rozdzia łow i co do m ają tku  w summie złp. 12,000 i 7,000, 
i wspólność co do m ają tku  d o robkow ego— oddzielenie m a ­
ją tk u  w łasnego  powódki — w yznaczen ia  N o taryusza  do in­
w en ta rza .  o raz  kosz ta  s p o r u — z pozwu i noty in te rw ency j­
nej po w yroku  po łączen ia  z dnia 2 październ ika  r . b. z w e­
zw ania  na au dyencyą  c. k. T ry b u n a łu  w y to czo n e j .— Po 
wys łuchan iu  st ion  i danym wniosku urzędu publicznego 

Ces a rsko- K ról e w sk i Trybu  n a ł  
Z w a ż y w sz y ,  że żadanie powódki oparte  je s t  na w yraźnym  

przepisie ar t . 1443 K. C., że za tem m terw eneye  p rzedstaw io­
ne, jakko lw iek  odnośnie do a r t .  1447 C. K. prawnie są  wnie­
s io n e — gdy jed n ak  p rz y c z y n a  wniesienia  takow ych ,  jakoby 
na oszukanie ich praw żądanie dopuszczenia rozdzia łu  było 
wniesione,  nie j e s t  na t e raz  u sp raw ied l iw ioną— zw ażyw szy ,  
że tymże jako  wierzycielom s łu ż y  możność,  aż  do skutku 
samego rozdz ia łu  dopilnowania p raw  swoich co w w ła ś c i ­
wym czasie  i miejscu dopełnić winni co zaś  do żądania 
powódki o p rzyznanie  jej p ierw szeństw o przed wszystkiemi 
innemi wierzycielami m ę ż a — żądanie to obecnie je s t  z a -  
wczcsnem. bo dopiero w zb egu wierzycieli  o p ierwszeństwo 
r o zp ra w a  i p rzyznanie  miejsce mieć może, dla tego 

C esarsko-K rólew ski T r y b u n a ł  
Uchylając żądanie niedopuszczenia rozdzia łu  przez inter 

wenientów w nies ione ,  daje micjce rozdzia łow i niająt u^ 
wspólności  co do m ają tku  dorobkowego, a następnie do sp i­
sania  in w en ta rza  majątku,  Korytowskiego N otaryusza  w y -  
z n a c z a — kos/ .ta snosi.

Osądzono w p i e r w s z e j  J n s t a n o y i  (podpisano)  A. K arw acki.  
— Librowski.

Z aleca  i rozkazu je  w szystk im  komornikom sądowym , od 
k tó rychby  się tego d o m ag an o — aby w yrok  nin iejszy  wy 
e g z e k w o w a l i— p ro k u ra to ro m ,  aby tego dopi lnow ali— ko 
mendantom i urzędnikom s i ły  zbrojnej,  aby pomocy w o jsko ­
wej dodali, gdy oto prawnie w ezw anym i będą.

(podp isano)  A. K arw ack i .— Librowski.
Zgodność niniejszego w yciągu g łów nego  z wyrokiem o r y ­

ginalnym w ak tach  c. k. T ry b u n a łu  zachow anym  na rzecz 
W .  Jó z e fy  B artuszkowej wydanego  poświadcza

C. k. Try buna łu  m ias ta  K rak o w a  i J e g o  Okręgu P isa rz  
[ 493]  L ibrow ski.

,vuSa n . r g  . . . I , , -  ------- - O l  a ,  P a r y * !.5 0 ' ^ ' ~
Akcye Bankowe 1200. A k cy e  kole,  żel p ó łn .F e rd m .  1510 .
P ożyczka z r. 1851 lit. A. 91 /«• * •
K u rs  k r a k o w s k i  z dnia 11 S'  “ ‘lnia- i ‘ia “ Kn“ y 8 “ ' . 7  P ru '  

ski k u ran t  1 0 6 ' / , . — l in p e r y a ły  r ° 8- 34 * r .  20 RuMe s re ­
brne 100 -  D ukaty  20 z łp .  gr* °  -  ‘ ‘' , 0  ? * d a, " D8 . , ^ r41- 
Pols, bezkupon . 9 9 ' / j .— I i is ty  s a 1**- ^ ^* ó —
daja  8 4 .— Cwano, s t a re  1 05 ' / .  n ° we 1 , t  

K u rs  lw o w s k i  z d. 6 grudn ia .  D ukat  holen. 5  z ł r .  50 kr. 
— D ukat cos. 5 z ł r .  57 kr . .  — P )4lI31?nr La 
10 z ł r .  16 Kr. — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  59 ■ l a  ar
pruski  1 z ł r .  54 kr .  — Polski k u ra n t  i P'?«"nT‘ ■ 1 *łr. 
29 k r .— Galie, l i s ty  z as taw n e  za  100 z ł r .  81 - 5 kr.

K u r s  w ie d e ń sk i  z dnia 9go grudnia. — Metali ■ ~
Nowa pożyczka  8 1 ' / . .  — Akcye Banku wiedens. 11 JO. — 
A kcye Kolei Żelazn. 150'/a. — Agio od z ło ta  38, oa are- 
b ra  2 7 ' / , .

K u r 9 w r o c ł a w s k i  z dnia 9 grudnia . Banknoty  aus tryack ie

Ner 8341. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
Hiasta K rakow a i  Jego Okręgu.

W  myśl a r ty k .  12 ust. hipot. z r. 1844, po w ys łuchan iu  
wniosku p r o k u r a t o r a , w z y w a  w szystk ich  m ogących  mieć 
p raw a  do spadku po W o jc iech u Ł aw eck im  pozos ta łego ,  s k ł a  
dającego s ie :

1)  z połow y rea lności  N. 535 w gminie V, 2 )  z połowk 
kram u bogatego w gminie I. pod L. 58 poł°^żonego, a  • 
7 / . . ,  kadactru  oznaozonego, 3 )  z p o łow y  summy , _ai 

1,5 ■ iści N. 90 w gminie V I  hipotecznie zabezpieczonej.

[488]

na realności

Obwieszczenie.
filialna w obwodzie 
S ta n is ła w o  w s k i m 
w mieście Haliczu 
przed 11 laty  o two­

rzona,  jeHt za mierną cenę do sprzedania  lub do w y d z ie rża­
wienia.— Ź vczaey  sobie takowej pp. prowizorowie ,  zechcą 
sie zg łos ić  do w łaśc ic ie la  tejże. wr listach f ra n k o w a n y c h  pod 
ad°resem: p. W ł a d y s ł a w  Ż t r s k i  w IHonastersyskach.

Z A P U K A
i [309] jp jrD om esiea ie ( 12)*

SPRZEDAZ FORTEPIANÓW
Niżej podpisany donosi szanownćj Publiczności, iż I 

^ u t r z y m u j e  w swoim sk ła d z ie  w Rynku pod Nr. 2 3 9 ;  
we Lwowie  znaczny i dobry wybór  od najpierw szych I 
Fab rykan tów

l i W  i i  i i  JiLJJA'iiL'lUJAiiJlWjllj 
m  które poleca tak  do sprzedaży ,  ja k o  też w zamian 
g n a  s ta re  instrumenta.

Również w ypożycza  fo rtep iana  za  s łu szn e  w y ­
nagrodzen ie .— Z a  w szys tk ie  instrum enta  u mnie ku ­
pione z a r ę c z a m .— Przy jm uję  także  For t epiana  do 
nap raw y  i” s t ro jen ia  za  pomierną ceną — polecając się 
względom Szanownćj Publiczności.

W e  Lwowie dnia Igo  październ ika  1851 r.

Jan H alko
Fabrykant Fortepianów.

[479] ( 3 - 6 )

we wsi Mikołaju, tuż przy- gościńcu cesarsk im , pod samem 
obwodowem miastem VVadowice w Galicyi, ca łkow icie  u r z ą ­
dzona i w ruchu beJąca  na rzece S k n w ie — z dwoma h o ­
lendrami, dwoma kadziami r o b n e z e m i  i m aszyną  do rznięoia 
s z m a t — je s t  do w ydz ie rżaw ien ia  od Igo  m arca  1852 roku. 
Dotychczasowy dzie rżaw ca  p ła c i ł  czynszu rocznego 670 z ł r .  
m. k .— Bliższą w in d o m o ść . zas ięgnąć  można przez lis ty  
f rankow ane pod ad re ss ą  Macieja F ische ra  w Krakowie pod 
Nrcm 487.

[468]  j ) j a  p p .  Słuchaczów w  

wyższych kursów Liceum i Techniki,
otwieram od I go s tycznia 1852 r. l e k c y e  z b i o r o w e  j ę -  
z u k a  H ie n iiw k ic f)* * )  w k tórych podejmuje sie nauczyć 
p raktycznem  sposobem  mówienia tymże język iem  w krótkim
czasie.  , .  ......................

L e k c y e  takow e oit y w ac  eie bedą w mieszkaniu mojem — 
v r z y  ulicy m iko ła jsk ie j pod fjS9 w  gm. V n a  I I  p i ę t r z e -
w godzinach ustanowionych wspólnem porozumieniem się
ze życzącymi sobie korzystać  z tej n a u k i — za  2 z ł r .  m. k.
miesięcznie od osoby.

/jn  s tosowne wynagrodzenie  podejmuje się nauozenia J ę ­
z y k a  tegoż początkujących,  lub też zupełnie  nio umiejących 
go. Z g łos ić  się można do mnie — albo pomiędzy 2 a 4 popo­
łudniu  w redakcyi Czasu, lub też w mieszkaniu mojem po- 

ędzy 11 a l s z ą  godziną przed południem
Ałoizy Bieńkowski. 
ichacz Politechniki WiedeńskićJ.b y ły  s łuc hacz

H M K M M
a p n w T R Z B Z B W A  M E T B Q U Q IjO G IC Z N E .

t o

STAN BAKOM, 
n  m i o n  e ę-.»- 

ry sk ić j  so ro -  
w adzony  do 

0* Reaumur*.

STOP. C lEP ł.A  

w edług  

R oa am ora .

p r ó ż n o ś ć  
p a r y  wodnej
w powietrzu

li e.czy*

KIHRUNKK
w iatru

i

natężenie.
ATMOSFERY.

2
10 ; „  

11 « L

37” 319; - f  3* 
679 i +  4 
7121 +  4

2 ”
2
2

55
91
91

zp łzach .s łaby  pochmurno

zpnzach

B J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

deszcz  drobny 
m g ła  i deszcz drobny

e m i a n a  TRMPKR. 
w

ciąga dnia 

od do

4 ’ 4 +  2° 7


